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Hakatystom, jak się zdaje, zaczyna iść g o ­
rzej : krytykują ich działalność nawet już libe­
ralne dzienniki, a rząd podobno nie chce w tym 
roku przedstawiać sejmowi żadnych antipol- 
skicb wniosków. Może to jest skutek poufnych 
rokowań, które rząd niezawodnie toczy ze 
stronnictwami o ioh głosy w sprawie kredy­
tów na marynarkę; w tej kwestyi nie można 
lekceważyć nawet tak szczupłych grup parla­
mentarnych, jak Koło polskie, jest tedy pra­
wdopodobne, że jak przed laty, gdy szło o 
uchwalenie septennatu dla armii lądowej i ja t  
późniaj, kiedy za staraniem p. Kościelskiego 
Polacy głosowali za pierwszem powiększeniem 
marynarki, tak i teraz rząd chwilowo pragnie 
zająć względem Wielkopolski postawę mniej 
niż zwyki > nieżyczliwą. Przyozyny tego zjawi­
ska nieba rem się odsłonią , na razie zaś tylko 
to można powiedzieć, że hakatystom dostają 
się oięgi nawet od ich przyjaciół z liberalnego 
obozu. Członkowie stowarzyszenia „Popierania 
niemczyzny na wschodnich kresach monarchii 
pruskiej41 zjechali się teraz w Berlinie dla uło­
żenia swego budżetu, naradzali się długo i 
wreszcie tak podzielili swe fundusze, że po 
wyznaczeniu pensyi płatnym urzędnikom sto­
warzyszenia, wędrownym agitatorom i publi­
cystom, rozsyłającym korespondeucye do pism 
niemieekicb o szkodliwości i złośliwości żyw io­
łu polskiego, pozostało tylko 1.200 marek do 
rozdania rzemieślnikom i uczniom niemieckim 
w Poznańskiem. Bardzo tedy słusznie podnio­
sły dzienniki pytanie, czy warto składać się 
na takie stowarzyszenie, które na swą admini- 
straoyę wydaje prawie cały uzbierany fundusz. 
W praw dze nie zabrakło hakatystom obroń­
ców, którzy wystąpili z dowodami, że wła­
śnie ta administracya, ci płatni urzędnicy, 
agitatorzy, publicyści są pionierami sprawy nie­
mieckiej ; wprawdzie postarano się rozszerzyć 
w Niemczech następującą odezwę komitetu ma­
zurskiego do wyborców na .dowód niesłychane­
go rozwoju polszczyzny: „Świętą spuśoizną po 
ojcach jest język macierzysty. Ten skarb mu- 
simypielęgnowaó jak ukochane dziecko. O oświa­
tę , dobrobyt i równouprawnienie dla wszyst­
kich stanów postanowiliśmy toczyć bój spra­
wiedliwy. My, Mazurzy, stojący na niskim sto­
pniu oświaty i dobrobytu, gorąco pragniemy 
podnieść się z tego upadku Gdy inne narody 
państwa niemieckiego wciąż polepszają swą 
d olę , my, Mazurzy, będący pod opieką jun- 
krów, żyjemy w uśpieniu. Lecz dzisiaj, gdyśmy 
się obudzili do życia i gdy nam zabłysło słoń­
ce samowiedzy, chcemy z całej siły, a z g łę­
boką nadzieją i wiarą stanąć sami, wsparci po­
mocą życzliwych, do spełnienia przeznaczeń, 
rozstrzygających o losach ludów i postępu ich. 
To przebudzenie się nasze, to nasze płonko jest 
wolą i łaską Opatrzności44. — Do tej odezwy 
dodała Gazeta ludoioa mazurska taką wierszo­
waną odprawę junkrom : „Że ich wcale się nie 
boim, że głos damy tylko swoim, wtenczas już 
konserwatysta, może grywać w domu wista"’.— 
Z  tego stylu, z tych częstochowskich wierszy 
łatwo każdy pozna, ż© owo przebudzenie się 
Mazurów nie jest żadną agitacyą wielkopolską, 
ani dziełem inteligencji, lecz naprawdę pobud­
ka wyszła ze sfery ludowej i do ludu trafiła. 
Dlatego ten ruch tak przeraził bakatystów i dla­
tego oni go wywlekli przed Niemcami na do- 
wod, że działalność ioh jest nieodbicie potrze­
bna. Lecz z odpowiedzią im wystąpił poseł i 
profesor Delbruck, wykazując z matematyczną 
ścisłością szkody, jakie państwu przynosi cała 
antypolska polityka rządu. Powołując się na 
urzędową statystykę, podaje ten autor, że 
w ostatniem trzydziestoleciu ludność polgka 
wzrosła o 231.000 dusz więcej niż niemiecka 
w Wielkopolsce. Przez ten czas zdołano za po­
mocą sztucznej kołonizacyi sprowadzić do tej 
prowincyi 2.0C0 rodzin niemieckich, ale ponie­
waż w tej liczbie znajduje się 800 rodzin, 
wprawdzie także niemieokich, ale już zda-

wna osiadłych w Wielkopolsce, przeto właści­
wie sprowadzono tylko 1.200 rodzin, czyli śre­
dnio biorąo 6 000 dusz. Ten przybytek nic nie 
znaczy w porównaniu z naturalnym wzrostem 
ludnośoi polskiej. Gdyby z czasem osadzono 
niemieckich chłopów na całej zakupionej od 
Polaków ziemi, byłoby ioh 24.000 Gdyby za 
nowe sto milionów marek zakupiono drugie 
tyle ziemi i oałą rozkolonizowano, przybyło­
by w Wielkopolsce 50.000 chłopów niemie- 
okioh, czyli byłby w ten sposób pokryty na­
turalny przyrost Polaków mniej niż w czwar­
tej części. Ale oni tymczasem powiększą się* 
znowu o jakie 200 tysięoy dusz, zatem po w y­
daniu dwiestu milionów marek i po długich 
latach żmudnej pracy można będzie powie­
dzieć, że na siedmiu Polaków przypada jeden 
Niemiec. Czy on się nie spolszczy? — warto 
pomyśleć nad tem już choćby z następującego 
powodu: komisya generalna, tworząca zagrody 
chłopskie rentowe, dawała pożyczki i pol­
skim i niemieokim chłopom. .Wystąpili prze- 
oiw temu hakatyśoi, dowodząc, że komisya ge­
neralna odrabia to, co zrobi komisya koloni- 
zacyjna. W ówczas rząd nakazał komisyi ge­
neralnej dawać pożyczki tylko takim spółkom 
chłopskim, w których jest najmniej 2V j, 
chłopów niemieckich. Lesz rok ni© minął, a 
poozęto wołać, że to źle, bo ów czwarty N 'e- 
mieo wnet się polszczy między trzema Pola­
kami i że zatem trzeba zlać komisyę general­
ną z komisyą kolonizacyjną, aby osadzani byli 
tylko Niemcy. Jest jeszcze inna strona tej 
kwestyi. Podobno kolonie niemieckie wyglą­
dają bardzo pięknie, ale profesor Sering, zna­
ny ekonomista i agronom, który gruntownie 
badał stosunki tych kolonij, pisze, że ko­
lonista płaci komisyi od l b j  do 2 1/, prooent 
od kapitału, wyłożonego przez komisyę na 
kolonię. Tymczasem państwo za pożyczone 
sto milionów marek płaci przeszło trzy p^o- 
oent, czyli roczny niedobór w procentach w y­
nosi około 1 */, miliona marek. Z budżetów 
komisyi kolonizacyjnej wynika, że przez lat 
jedynaście przepadło zupełnie‘marnie na pen- 
sye, komisowe, dyety, niedobór w procentach 
i t. d około 20 mili< nów marek. Trzeba i to 
policzyć, gdy się chwali tem, że sprowadzono 
już do Wielkopolski aż 6 tysięoy niemieckich 
dusz! Gdyby takie pieniądze wydano w ja ­
kiejś niemieckiej zamorskiej kolonii, wielkiej 
jak całe Niemcy, ona byłaby już naprawdę 
niemiecką, podczas gdy o Wielkopolsce sły­
szymy, że staje się coraz bardziej polską. Je­
żeli zaś rzeozywiśoie taką się staje, jakże się 
temu dziw ić? Najpierw rozpłomieniono tam 
uczucie narodowe przez ustawiczne jego draż­
nienie, a następnie wsypano w tę prowinoyę 
blisko sto milionów marek; pieniądze te wzięli 
Polacy, poprawili swe interesa, pozbyli się 
długów i albo gdzieś w sąsiedztwie kupili od 
Niemców ziemię tańszą, albo się rzucili do 
handlu lub przemysłu i stamtąd wyparli Niem­
ców, bo obracali gotów ką, mieli żarliwe po­
parcie rodaków i zawsze z zaciśniętemi 
zębami pamiętali, ż© muszą zwalczyć wro­
ga. Tak tedy, — kończy Delbruck — polity-
tyka autipolska w praktyce doszła do absur­
du, do szyderstwa z zamierzonego celu : ko­
loniści niemieooy muszą z czasem się spol­
szczyć, a stan średni siał się polskim i silnym 
za niemieckie pieniądze. I  pyta Delbi&ck, 
ozy na taki cel wolno asygnować nowe
sto milionów i czy nie lepiej odwrócić się od
głodnyoh hakatystów, którzy tylko pracują dla 
siebie, a szkodzą państwu?

Wszeohmoo boska jest tak wielka, że na­
wet najsprytniej obmyślone złe zamiary wy­
dają dobre owooe, jeśli nie zaraz, to później. 
Żaden Polak ani na chwilę nie wątpił, że cała 
złość krzyżaoka nic nam nie zrobi, opróoz 
dotkliwyoh bardzo, ale przemijająoyoh oier- 
pień, z których wyjdziemy mocno zahartowa­
ni. Dziś już otwierają się oozy Niemcom, ale 
to może na krótko, może niebawem znowu o- 
pęta ioh nienawiść i rzuoą się na nas ze zdwojo­
ną wściekłością, z ostatnią próbą morderstwa. 
W ięo nie mówmy sobie, że to już po wai-

oe i że strudzonym wolno odpocząć Niepręd­
ko jeszcze nastanie pokój w Wielkopolskiej 
krainie. Byliśmy dotąd —  wedle słów Cas- 
telara — jako granit, bądźmy nadal jako stal.

W  sobotę po południu podpisano nare­
szcie w Konstantynopolu ostateczny traktat po­
koju między Greoyą a Turoyą. Wojna skoń­
czyła się w kwietniu i odtąd aż do tej obwili 
trwały te niezmiernie mozolne układy. Żadnej 
istotnej zmiany w preliminaryach ambasador- 
skioh nie osiągnęli delegaci greccy, tylko przy 
wytyczaniu linii granioznej na gruncie troskli­
wie starano się o to, aby żadna wieś grecka 
nie dostała się pod i anowanie półksiężyca. Na­
tomiast o zaohowanie dawnych kapituiacyj\ 
t. j. przepisów, że greccy poddani, jak w ogóle 
europejscy, podlegają w Turcyi jurysdykcji 
konsularnej, daremnie walczyli delegaci rządu 
ateńskiego. Ten przywilej Grecya utraciła i 
odtąd jej poddani, mieszkający w Turcyi, będą 
traktowani we wszystkich wypadkach tak, jak 
poddani sułtana. Drugą stratą Grecyi jest 
Kreta. Z nadzieją na przyłączenie tej wyspy 
musi ona pożegnać się na zawsze , jak już się 
pożeguała przed sześćdziesięciu laty z wyspą 
Samos, która otrzymawszy autonomię i po­
znawszy jej dobre strony, ani słyszeć nie ch#e 
o żadnej zmianie. Trzecią stratą Grecyi jest 
kontrybucja wojenna, wynosząca cztery mi­
liony funtów, a czwartą i ostatnią — świado­
mość własnej bezsilności. Pozostaje jeszcze 
Greoyi ułożyć się z mocarstwami co do kon­
troli finansów, a jest to sprawa bolesna dla 
narodowej ich damy. —  Teraz, gdy już zeszła 
z pola sprawa grecko-turecka, zaaznie się u- 
silna praca ambasadorów nad organizaoyą 
Krety.

S y t u a c y a .
Dziś, jak się zdaje, musi wyjaśnić się po­

łożenie. Zebrały się bowiem kluby opozycyjne 
w komplecie i uchwalą czy przyjąć propozy- 
cye, uczynione im przez br. Gautscha po poro­
zumieniu się z komitetem wykonawczym pra­
wicy. Prawica, jak zapewniają, poszła w swych 
ustępstwaoh do najdalszych możliwych granic, 
wszelako ani o krok dalej nie pójdzie. Go do 
kwestyi językowej zdaje się, że br. Gautsoh 
zaproponował opozycyi niemieckiej podział Czech 
na trzy terytorya językowe, t. j. czeski, nie­
miecki i mięszany. Jak zapewniają, klub mło- 
doczeski poszedł w usfcępscwaoh dla Niemców 
dalai niż frakcya szlachty ozeskiej. Komisya 
parlamentarna lewioy niemieckiej przyjęła w 
zasadzie propozycye br Gautscha, uczynione 
w porozumieniu z prawicą, ostateczna jednak 
decyzya należy do pełnych klubów. Jeżeli one 
się zgodzą, w takim razie Rada państwa ze­
brałaby się w piątek lub sobotę, dlatego też 
wielu posłów polskioh nie wyjeżdża z Wiednia.

.Na wypadek, gdyby wszystkie kluby le­
wicy zajęły stanowisko odporne, przygotowany 
jest manifest, który natychmiast wystosowany 
tędzie do wyborców. Jeżeli tylko kilka klubów, 
np. klub wiernokonstytucyjnej wielkiej własno 
ści, się zgodzi, a inne nie, to w takim razie 
opozycya, aby nie psuć jedności, zaniecha w y­
dania manifestu.

Minister dla Galicyi zdaje się będzie 
w kaidym wypadku mianowany, zależy tylko 
od dzisiejszej deoyzyi lewicy, ozy to będzie 
minister z grona posłów polskich, ozy też urzę­
dnik Polak. Pewna grupa posłów polskich me 
bardzo chętni* widziałaby szefa sekcyi Rożę 
na urzędzie ministra dla Galicyi, zarzuca mu 
bowiem, że pochodzi on z centralistycznej 
szkoły biurokratycznej- (Szef sekcyi Henryk 
Roża jest synem urzędnika skarbowego. Ojciec 
jego znaczną część źyoia spędził w Rańcucie, 
tam też urodził się teraźniejszy kandydat na 
ministra. Dom pp. Różów w Łańoucie był 
przed laty . pięćdziesięciu bardzo miłem ogni­
skiem życia towarzyskiego , a sehodzili się tam 
zarówno Polacy jak i Niemcy. Do pierwszych 
należeli ofioyaliści skarbu hr. Potockiego, do 
drugich oficerowie i urzędnicy, Rrzyp Red.).

im
Ro~ya uczyniła krok ogromnie doniosły: 

wprowadziła u siebie walutę złotą. Odtąd je ­
dnostką monetarną w Rosyi będzie rubel złoty, 
wszelako nie dawny rubel zloty, jakich dziesięć 
zawierał w sobie imperyał, lecz rubel równająoy 
się dzisiejszej wari ości rubla papierowego, a więc 
taki, jakich piętnaście idzie na jeden imperyał. 
Prawdziwie zdumiewającą jest zręczność, z ja ­
ką rząd rosyjski wprowadził w życie tę refor­
mę, która niezawodnie wywrze bardzo dodatni 
wpływ na ekonomiczne stosunki Rosyi. Me­
toda przyjęta przez rząd petersburski była 
wręcz odmienna od tej, którą w Austryi wpro­
wadził minister Steinbaoh. W  Austryi bowiem 
naprzód wprowadzono taeretycznie walutę zło­
tą, a dopiero potem zaozęto zbierać zapisy 
żółtego kruszcu, to też od lat pięciu nibyto 
mamy walutę z łotą , a właściwie nie ma jej 
jeszcze i Bóg wie, kiedy naprawdę będzie. Ro- 
sya tymczasem naprzód gromadziła złoto, a 
dopiero wtedy, gdy go już miała podostatkiem 
ogłosiła, że walutą państwa rosyjskiego jest 
waluta złota Obecne rozporządzenie nie stwa­
rza nowej sytuacyi, lecz jest tylko ustawowem 
stwierdzeniem istniejąoego już od kilku lat 
faktycznego stanu rzeoay.

Że Rosya gromadzi złoto, o tem wiedzia­
no od lat dziesięciu, bo prawie wszystkie po - 
żyozki rosyjskie, zaoiągnięte w Paryżu, miały 
na celu dostarczenie skarbowi państwowemu 
złota, powszechnie jednak sądzono w Europie, 
że są to ze strony Rosyi przygotowania do wa- 
żnyoh wypadków politycznych, że ona groma­
dzi w ten sposób skarb wojenny, a tymczasem 
pokazuje się, że to była systematyczna akcya 
do wprowadzenia pierwszorzędnej reformy eko­
nomicznej, która z pewnośoią nie poszłaby tak 
gładko, gdyby Europa była przeniknęła praw­
dziwe zamiary rządu petersburskiego.

Dotychczasowe dzieje waluty rosyjskiej 
były, jak w wielu innych państwaoh o nieusta­
lonej walucie, obfite w epizody ustawicznego 
wahania się wartości, co podkopuje kredyt pań­
stwowy i odbija się bardzo niekorzystnie na 
wszystkich stosunkach wewnętrznych. Istniały 
wprawdzie złote imperyały po 10 rubli i pół- 
jmperyały po 5 rubii, ale widziano je  chyba 
za oknami wystawowemi kantorów wekslar- 1 
skich, w wolnym obiegu prawie nigdy nie mo­
żna było spotkać się z nimi. Właściwym środ­
kiem obiegowym był rubel papierowy. Była to 
waluta zupełnie nieokreślona. Na biletach ban­
kowych było napisane, że okazioiel biletu otrzy­
ma w banku państwowym za rubla papierowe­
go rubla w złocie lub srebrze, więo nibyto teo­
retycznie był rubel papierowy oo do wartośei 
równy rublowi złotemu, ale w praktycznem 
życiu równość ta nigdy się nie ujawniała. 
Zawsze był rubel złoty znaozuie droższy od pa­
pierowego, a bywały chwile, zwłaszcza podczas 
wojny rosyjsko-tureckiej, że za rubla papiero­
wego płacono tylko pół rubla, ba nawet zale­
dwie czterdzieści kilka kopiejek w złocie. W o­
bec takich fluktuacyj stała się moneta rosyj­
ska przedmiotem prawdziwie wyuzdanej speku- 
lacyi giełdowej, której głównym ogniskiem był 
Berlin, a filie jej znajdowały się po wszystkich 
miastach europejskich. Kurs rubla zmieniał s ę 
co dma, niemal co godziny i to nie o jakąś 
drobnostkę, ale o kilka prooent od razu, to też 
wszystko grało tylko na ruble. W obec takiej 
niepewności waluty papiery rosyjskie, opiewa­
jące na ruble kredytowe, miały za granicą po­
pyt nadzwyczaj utrudniony, tak, że papiery ro­
syjskie, przeznaczone dla zagranicy, musiały 
być wystawiane na dawna ruble złote, czyli 
na imperyały, co wytwarzało zaiaięizanie, bar­
dzo niedogodne dla skarbu państwowego. To 
też już poprzednio minister finansów Wysznie- 
gradtki przez długie lata praoow&ł nad uzdro­
wieniem tych stosunków i przygotował grunt 
do dzieła, które teraźniejszy minister Witte 
ukończył.

Pierwszem staraniem było zaopatrzenie 
skarbu państwowego w złoto, oo udało się

dzięki gotowości, z jaką bankierzy francuscy 
otworzyli dla Rosyi swe kasy. Następnem dą­
żeniem rosyjskiego ministerstwa skarbu było 
pełoiyć kres wyuzdanej spekulaeyi giełdowe] 
w rublach. Początkowo zwalczało ono ją tem 
że samo przez ajentów swych grało w imieniu 
państwa na giełdzie berlińskiej na ruble i 
ilekroó potężna falanga spekulantów zbijała 
ich kurs, ono je kupowało i zapobiegało gwał 
townemu ioh °padkowi B ył to atoli chwilo­
wy tylko środek zaradczy, całkowicie usunąć 
spekulaeyi nie można było w ten sposób. Rząd 
rosyihki użył więo bardzo radykalnyeh polieyj- 
no fiskalnych środków, równających się nie­
mal zupełnemu zakazowi wywozu z granic 
państwa większych kwot w rublach papiero­
wych. To poskutkowało i o i  lat kilku kurs 
rubla papierowego ustalił się i wynosi w Ber­
linie od 216 do 218 marek za 100 rubli Za­
bezpieczywszy się z tej strony, zaczął rząd 
puszczać w obieg złoto, a uczynił to dopiero 
wtedy, gdy wsz\-stkle papierowe ruble, jakie 
w ogóle są w obiegu, miały zupełne pokrycie 
w złocie, nagromadzonem w skarbcu państwb- 
wym. Z biegiem czasu bez sztucznej ingeren- 
cyi rządu wytworzył się sam przez się dzięki 
ustaleniu karsu rubli za granicą stosunek taki, 
że za imperyał czyli 10 rubli w złocie, płaco­
no około piętnastu rubli papierem

Ten stosunek utrwalił wówczas rząd, wydając 
dekret, żs 10 rubli w złocie znaczy tyle, co pię­
tnaście rubli papierem, że w tym stosunku ka­
sy państwowe przyjmować będą złoto i ban­
knoty i w tym stosunku należy je przyjmować 
w handlu i w ogóle w żyoiu oodziennem. Po­
woli napływało coraz więcej złota do obiegu. 
Publiczność przyzwyczajała się do niego, atoli 
zawsze wolała papiery, raz dla tego, że w y­
godniej je nosić, a powtóre, źe wielu osobom 
trudno było oswoić się z tem, iż moneta złota, na 
której napisano jest 10 rubli, znaczyła tyle oo 
piębnaśoie rubli. Owóż obecnie ukazem car­
skim z 1 grudnia uporządkowano raz na za­
wsze tę sprawę, orzeczeniem, że jednostką mo­
netarną jest rubel zloty w stosunku dziesięciu 
rubli złotych do piętuastu papierowych. Odtąd 
wybijane będą monety złote tej samej obję­
tości i wagi, co dotychczasowa 10-rublowa im ­
peryały, ale z napisem 15 rubli.

Jeżeli powiedzie się rządowi rosyjskiemu 
zatrzymać złoto w kraju i zapobiedz odpływo­
wi jego za granicę, wówczas reforma ta będzie 
miała między innymi przedewszystkiem ten 
praktyozny skutek, iż wszystkie walory rosyj­
skie będą miały o wiele większy popyt na ryn- 
kaoh zagranicznych.

Korespondencye.
Norymbergia 5 grudnia.

Każdym razem kiedy zawadzę o to mia­
sto, dziwne uozuoie mnie ogarnia. Uczucia to 
nieznaue mi zupełnie w innych miastach, wy­
stępuje tu z oałą siłą, a tłumaczę sobie stan 
ten, chyba uozuoiem wzruszenia, na widok 
tych niemych, kamiennych, a przecież tyle mó- 
wiącyeh starożytnych pamiątek. Starożytność 
taka na jakimkolwiek ona gruncie, a więc czy 
wrogim, ozy przyjacielskim, wzrusza, napawa 
szacunkiem, pobudza do myślenia. W  pamięoi 
przesuwają się mimowoli postacie typowe ów­
czesnych wieków, obrazy żyoia i historyi, któ­
re niestrudzona pamięć ludzka wskrzesza mi­
mowolnie do żyoia. Jedną z takich skarbnic 
starożytnych jest bez zaprzeczenia Norymber­
gia, która pod względem budowy zatrzymała 
może najwięcej ze wszystkich miast niemie­
ckich swej niezaprzeczonej wspaniałej orygi­
nalności. W ielką tedy zasługą dzisiejszego spo­
łeczeństwa, że oao nietylko w budowlach 
nowoczesnych nie stara się zatrzeć śladów te- 
g® staroniemieckiego stylu, ale co iście godne 
naśladowania, nawet z największą skrupulatno­
ścią wszystkie ohoóby najmniejsze prywatne 
domy w tym samym styln wystawia, starająo 
się nawet barwą zewnętrzną dostroić do tego 
wspaniałego misę en scene średniowiecznego. 
To też podróżny przybywający do Norymber-
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POWIEŚĆ
przez

S. P I L E C K I E G O .

(Ciąg dalszy).
—  Głupiec jestem z tem polem i z tem zbo­

żem ! —  myślałem sobie, — mam Terenię i ją 
opuszczam dla jakichś tam kilku fur żyta, któ­
re moje pańskie oko ma niby uchronić od ukra­
dzenia lub zniszczenia.

Jednem słowem ta sama, wiecznie ta sa­
ma historya miodowych miesięcy, którą prze­
szło tylu podług tych samych praw. Jeżeli ci 
opowiadam te szczegóły, to dlatego tylko, że 
odczułem owe chwile szczęśliwe z wielką siłą 
i że mi przyjemnie mówić o nich.

Każdy myśli, że to nowość i mówi o tem 
z zapałem; ale to wcale nic nowego, nawet 
dziwnie jednakowe są te uczucia u wszystkich. 
Trwają te ekstazy dłużej albo krócej, są sil­
niejsze lub słabsze, stosownie do temperamen­
tów, jednak mają one zawsze swój wspólny po­
czątek, najczęściej jednakowy przebieg i co go­
rzej jednakowy rezultat. Jest to więc prawo 
psychologiczne zapewne, które można streścić 
następnie: „jeżeli dwie osoby, mężczyzna i ko­
bieta kochają się i pożądają, — to z chwilą 
połączenia zapominają o wszystkiem, opuszczają 
wiele koniecznych koło swego przyszłego szczę­
ścia zabiegów; idealizują się wzajemnie, a re­
zultatem jest przesyt, rozczarowanie, utworze­
nie dobrowolne, aoz bezwiedne warunków ta­

kich, które potem łamią tę samą m iłość; u 
mężczyzny nieraz, zbyt często, następuje po­
trzeba zmiany41. To estatme uczucie jest, mo- 
jem zdaniem, tak obrzydliwym objawem, jak 
mało co. I to obrzydliwym z dwóch przyczyn: 
po pierwsze, źe uwydatnia czysto zwierzęcą 
naturę człowieka, tym razem bez żadnej du­
chowej przymieszki, powtóre, że jest wynikiem 
przeszłości naszej i wziętych przyzwyczajeń 
niemoralnych. Raz spotkałem mężczyznę, któ­
ry nie znał podobnych pokus i to byi taki, 
który się ożenił, mając lat 19 i pierwszą ko­
bietę poznał w swojej żonie.

Te miodowe miesiące, to jest śliozny 
kwiat, który wykwita w pierwszych czasaołi 
po ślubie! Swoją drogą jest to kwiat takiego 
gatunku, jak u agawy. Kwitnie raz i obumiera 
wraz z rośliną. Dlatego też nie pojmuję, jak 
może s ę wdowiec ożenić i kochać drugi raz 
tą pełną miłością. Musi w nim być ogromna 
doza soeptycyzmu, która nie pozwala się roz­
winąć pełnemu okazowi. A  przytem te dręozą- 
ce wspomnienia pierwszej miłości muszą dzia­
łać niszcząco na siłę drugiej. Jeżeli człowiek 
jest pozbawiony relieksyi, to pójdzie za ślepem 
prawem fizyologicznem, ale na to trzeba już 
nie mieć reiieksyi nic a nic.

Ileż to widziałem, za dawnych czasów 
kawalerskich, takich banalnych niewierności 
małżeńskich, mających za podstawę tę potrze­
bę zmiany. Pamiętam, kiedyś w Wiedniu spo­
tkałem mego kuzyna z Galicyi, który bawił 
z żoną w stolicy.

Pewnego wieczora pani S. była oierpiąca 
i szliśmy z Augustem razem do teatru. Trzeba

było widzieć, jak biedaozka się niepokoiła przy 
' naszem wyjściu, żebyśmy nie poszli na jakąś 
hulankę. Naturalnie, że poszliśmy; ale na drugi 
dzień już pani S. nie wytrzymała i prosiła 
mme pod sekretem, żebym pilnował jej męża. 
Tym razem dotrzymałem jej słowa i odesłałem 
je j Augusta z bukietem róż białych do hotelu.

Już wtenozas zadawałem sobie pytanie, 
jak mam sądzie niewierność małżeńską. Przy­
szedłem do przekonania, mając bardzo wysokie 
i idealne wyobrażenie o małżeństwie, że żona 
dla męża jest najprzód wszystkiem, a w koń­
cu kochanką. Dlatego też te sprzeniewierzenia 
się mężów uważałem za zwyczajną, me bar­
dzo wmną zabawkę, wychodzącą potem nawet 
na korzyść żonie. Bo, bądź co bądź, pozostaje 
u mężozyzny pewien wyrzut sumienia, który 
go nakłania do większej jeszcze czułości i tro­
skliwości dla tej żony. Wychodziłem z zasady, 
że każda rzecz ogólnie praktykowana, ma swo­
ją racyę bytu, aczkolwiek me ma podstaw ety­
cznych. Instynkt do tylu rzeozy prowadzi!

Dla siebie jednaK, tworzyłem już wówczas 
inne prawidło. Nie przypuszczałem, nie pojmo­
wałem dla siebie samego niewierności. Innych 
tłómaczyłem, ale nie widziałem psychologiczne­
go usprawiedliwienia w zastosowaniu tej w yro­
zumiałości dla siebie samego.

Jakież więc było moje zdziwienie, gdym 
raz na polu spostrzegł ładną dziewczynę wiej- 
sną, źnącą swą dziesięcinę i spojrzawszy na 
jej wdzięki, zakipiałem cały.

Nastka, była to jasnowłosa dziewczyna, 
oórka mego leśnika, nowo przyjętego do służ­
by. Rosła, barczysta, pełnyoh kształtów. Zu­

pełny kontrast z moją żoną. Tak mi simie krew 
dopłynęła do mózgu, iż oddech postradałem. 
Do tego nie wiem, ozy zrozumiała mnie, ozy 
z wrodzonej zalotnośoi, spojrzała na mnie 
z ukosa i uśmiechnęła się znaeząoo. Stałem 
ohwiikę, choąo ją zaczepić rozmową, ale zrobi­
łem się nieśmiały, jak dzieciak; nie w obeo 
mej, leoz w obeo siebie byłem nieśmiały.

Walka ta trwała me długo, lepsze uozu- 
cia wzięły górę. Zakręoiłem się na pięcie i od­
szedłem. Tak byłem rad z siebie, żem się 
prędko przezwyoiężył, iż odbiło się to uczucie 
spotęgowaną miłością dla Tereni. Było to mniej 
więoej w trzy miesiące po ślubie. Miesiąo póź­
niej zaczęliśmy się spodziewać naszego pier­
wszego dziecka. Terenia była z początku dum­
na i zadowolona z tej przyszłej godności matki. 
Naturalnie, że me robiła mo, nie zajmowała się 
mczem, bo i sama nie czuła pociągu do jakich­
kolwiek zajęć i ja też ją  pilnowałem, by m- 
i zem nie naruszała potrzebnego spokoj’u.

Tu ohwiikę urwał swe opowiadanie Ta­
deusz i siedział ozas jakiś niernohomy, pod­
parłszy ozoło na ręku. blyehaó było jego oiężki 
oddeefi w nconej eiszy. Była już godzina dru­
ga w noey, sądziłem, że na dzisiaj, przerwie 
swoje opowiadanie. To, co mi opowiedział, zda­
wało się dla mnie nie bardzo interesującą, zwy­
kłą hiscoryą, przynajmniej dotąd. Każda po­
wieść ma mnóstwo tanich wybuchów miłośfi, 
takich miodowych miesięcy, takich zmysłowych 
zboczeń, z których dramatów robić nie warto. 
Po obwili jednak Tadeusz się ocknął i rzekł: 

—  Dziwna rzeoz, jakim idyotą jest ozłowiek, 
życie jego płynie stałem korytem, podług pew­

nych życiowych praw. On zaś, zamiast uznać 
te prawa, wychodzi ciągle po za nie i potem 
się dziwi, że pokutuje.

Gdybyś co dzień po rannej kawie dosta­
wał jakichś bólów żołądka, a doktorowie oi po­
wiedzieli, że to kawa tego powodem, czyby oi 
przyszło do głowy ją pić? Nie jesz prosięcia, 
bo oi szkodzi. Ależ weź najmniejszą kwestyę 
moralną, która jest od wieków strutynowana, 
zawsze będziesz postępował podług swojego wi­
dzimisię, ale nigdy podług praw. Jeżeli w ko­
deksie powiedziano, że ze taki a taki ozyn 
winny ulega karze od 3 do 25 rubli, albo 
w razie niemożności zapłaoenia, aresztowi od 
tygodnia do dwóch, to takiego czynu także nie 
spełnisz. Lecz niech to me będzie zapisane w 
kodeksie, ale niech twój ozyn sprawi oi udrę­
czenia niezmierne, męki moralne straszne, za­
wsze będziesz sprawiał sam sobie ten ból, po­
mimo, że tylu innyoh tak samo, z takionże 
powodów cierpiało. Sądzę naprzykł&d, że by­
łoby wyśmienicie, jeżeliby w kodeksie było po­
wiedziane : za każdą niewierność małżeńską,
kobieta ma być karaną zamknięciem w wieży 
na rok jeden o ehlebie i wodzie Mąt przytem 
nie miałby prawa przebaczać. Prokuratorya za­
jęłaby się tą sprawą. Zobaczyłbyś, żeby oba­
wiano się niewiernośoi, jak ognia. I  dziwna 
rzeoz, że gdy zaskarżę do sądu, iż mi wyłamali 
zamek do sklepu paohoiarza i ukradli garnek 
z mlekiem, sprawy oofnąć nie mogę, bo jest 
kryminalna, a karanie żony zależy od dobrej 
wob m ęża!

(Oiąg dalaiy n»słąpi).



2 PRZEGLĄD z dnia 8 Grudnia 1897,
gii, ani na chwilą nie może stracić raz ode­
branego wrażenia. Ni gdz1a nie "razi cię tu no­
woczesny zepsuty styl kamienic, wszędzie te 
„erkery“ , wszędzie te ckna gotyckie z szybka­
mi w ołów opraw nerc i.

"Wieczorem skoro lampy łukowe elektry­
czne oświecą swem księżyców em blaskiem te 
starożytne ulio > i uliczki, złudzenie jeszcze 
więcej się potęguje, gdyż sam sposób oświetle­
nia, jeśli się pominie światło elektryczne, jest 
właściwie ten co ongi. Co 50 kr oko w od 
domu do domu na przeciągniętych linach dru­
towych wisiały i wówczas lampy, co prawda 
olejne, ale seensrya pozostała ta sama co da­
wniej, a raozej po wiekach do niej -rócila.

Prześliczne są te stare stuwiekowe ko­
ścioły, głównie zaś kościół sw. Lorenza, w któ­
rym odbywały się turnieje śpiewacze tych 
słynnych „M*iswrsingerów“ norymoerikich pod 
przewodnictwem szewoa-poety Hansa-Sachsa. 
Jest tu plac jego imienia, z pomnikiem jego 
pięknie wykonanym, w skromnej szacie szewca. 
Jest i dom jego i ów ogródek przed domem. 
Brak tylko idzi ówczesnyoh, brak tej nocy 
letmej z zapaohem bzów.

Je iii mowa o ludziach, to ci dzisi ijsi 
wprost przeciwne wrażenie wywołują na po­
dróżnym, jak ich wspaniałe otoczenie, które 
wcale się me zmieniło.

Horyzont polityczny zaciemniony, a wal­
ki Słowian z Niemcami, wstrząsafące doniosło­
ścią swą całą E uropę, wwbiły i tu silne pię­
tno, wśród wrogi ih nam Niemców. Niedobrze 
i niebezpieczni mówić tu głośno na ulicach 
po polsku, bo łatwo spotkać się z daleka do­
rzuconym epitetem, jak np. „Hundepolaken" 
lub też L gorzej. Rozjątrzenie ogarnęło stra­
szliwie cały żywioł niemi teki bez wyjątku 
i wszędzie najniższe warstwy społeczeństwa, 
które podburzane przez dzienniki popularne, 
wystąpiły jakby do j*duej wielkiej walki prze­
ciwko żywiołowi słowiańskiemu.

"Wczoraj odbył s i ę  tu koncert Raula-Ko- 
czalskiego i Aleksandra Bandrowskiego przy 
wspaniałym udziale publiczności, wśród istnej 
burzy oklasków zachwyconych nad wyraz słu- 
ohaczy. A. 8.

0 chwili obecnej.
Rotmowa polityczna, spiiana Drzez Piotra Wartę.

(Zmiana kierunku).
Najwymowmejszy dowód życzfiwośo1 dla 

społeczeństwa polskiego mamy we wszystkioh 
aktach Najwyższej woli. Od samego wstąpienia 
na tron, we wszystkich rozporządzeniach, no- 
miuauy&cń, reskryptach, ukazaoh Najjaśniejszego 
Pana prześwieca jasno nie tylko troskliwość
0 dobro społeczeństwa polskiego, jako takiego, 
ale i miłościwa chęć Monarchy, aby ono o tej 
troskliwości wiedziało Ta mteucya Monarsza 
uwidoczniła się najlepiej w reskrypcie, towa­
rzyszącym dymisyi hr. Szu wałowa. Przy tej 
sposobności najmniej można się było spodzie­
wać wskazówki na przyszłość, a jednak i tu 
wskazówki te zostały dane.

Od aktów pisanych przejdźmy do ozynów, 
zaczynając od zmian osobistych, w naszyci: sto • 
sunkacn niewątpliwie uajważniejizycb. Kiedy 
ostatecznie rozstrzygnęła się kwestya o ustą­
pieniu feldmarszałka Gurki. zaczęto szukać je­
go następcy. "Wyboru, który padł na hr. Szu- 
wałowa, nie można naturalnie uważać za kon- 
oesyę, zrobioną Polakom ; padł cn na tego, 
którego uważano za świetnego dyplomatę, za 
męża stanu o szerokich poglądach i wypróbo­
wanego w wiernoświ siagę Tronu. Ale swoją 
drogą nie podobna, nie zauważyć szczęśliwego 
zrządzenia losu, że wybór Monarchy zbiegł się 
zupełnie z uczuciami i zapatrywaniami społe­
czeństwa. Przypomnij pan sooie tylko, co wów­
czas mówiono o hr. Szuwaiowie. N e śmiano 
nawet marzyć o tem, ażeby tan wielki pan ro­
syjski, rodząey sie z Walentowiczówny, spo­
krewniony z rodzinami polskiemi i nie unika- 
jąoy z niemi stos mków, mający plenipotentów 
Polaków, mógł odziedziczyć urząd jenerał-gm 
becnatorsk' po J. W . Głurce. A  jednak odziedzi­
czył. Nadzieje i oczekiwania, związane z nomi- 
nacyą hr. Szuwałowa, zawiodły, ale to w ni- 
czim  nie zmienia wartości pobudek, które ją 
wywołały. Hrabia przyjeonał z najlepszemi za­
miarami ale nie mógł ich przeprowadzić: naj­
przód przejścia z ambasady berlińbkiej, pozycy" 
bardzo ważnej, ale nie wymagającej zbytniego 
tizycznegu trudu, do kłopotliwego wieikorządz- 
twa obszernego kraju, w połączeniu z dowódz­
twem najważniejszego z okręgów wojennyob, 
było ciężarem zbyt wielkim i podkopało nad­
wątlone siły; wreszcie zamierzone zmiany w 
admini3traayi okazały się prawdziwą mir k bo im, 
zwłaszcza przy oporze hrabiego, który, rzą- 
dząo się względami delikatności, chciał nowe 
wino w stare mieohy nalewać. Hr. Szuwałow 
był w każdym oalu dżentelmenem i swoją 
dżenteimaneryę posuwał czasem, aż do reorga­
nizowania jakiejś gałęzi idnimistraoyi dle prze­
prowadzenia zmiany osobistej i oszczędzenia 
czyjejś miłości własny- Pomimo takiego kun­
ktatorstwa szlachetnego, ale ni® celowego, i wa­
hań, hrabia Szuwałow pozostawił jak najlepsze 
w  Warszawie wspomnienie. Cała prasa polska 
bez wyjątku (nis tylko Kraj i Słowo!) poże­
gnała go słowami uznania i sympatyi i scha- 
lakteryzowała jogo rządy, jako symptom zmia­
ny kierunku. (Bacz pan zanotować, ż® już wte­
dy przyznawano istnienie m  a n y ; jakżeż moż­
na jej dziś zaprzeczać?).

Z woli Najwyższej pomocnikiem br. Szu- 
wałowa został mianowany ocnmistrz Jego Ce­
sarskiej Mości A. N. Pietrow I  przy tym w y ­
borze busolą była życzliwość. P. Pietrow był 
kiedyś komisarz: m włośc‘ańJk ‘m w Królestwie, 
uchodził za znającego stosunki nasze; m ów io­
no w Petersburgu, ż« na arcy-trudnem stano­
wisku gubernatora w Mińsku litewskim umilił 
sobie zjednać uznanie miejscowego obywatel­
stwa; kolonia polska w C barko wie uważała go 
za swego patrona, bywał na balach i amator­
skich przed stawieniach polskich. Przybywszy 
do Warszawy, p. Piętro w wprowadził nowy 
pierwiastek do stosunków z przedstawicielami 
społeczeństwa; był dostępnym, słuchał wyja­
śnień, starał s.ę poznać gruntownie sprawy, któ­
re do jego referatu przychodziły...

—  Pańska charakterystyka nie jest zgodna z 
tą, którą słyszałem. Mówiono, że w A. N. Pio­
trowie zostało dużo uprzedzeń urzędnika czasów 
miiutinowskich, a szczególniej niechęci do ko­
ścioła katolickiego i duciu wir ństwa.

— To słyszałem, ale muszę panu powiedzieć, 
że są Jłosyanie, których cały ogół uważ; za 
szlachetnych, liberaluvch, bezstronnych, bardzo 
ugodowych, a którzy na punkcie stosunLu do 
katolicyzmu również do żadnych „kompromi­
sów" nie są gotowi. Grają tu niewątpliwie rolę
1 wspomnienia o zacnowaniu się duchowieństwa 
w  epoce zaburzeń przedpowstaniowych i w po­

wstaniu, jego stała i uparta, w oczach rosyj­
skich, nieprzejednalność, szmkanie punktu opo­
ru nie w kraju, w państwie, ale po za jego o- 
brębem: w Rsymie...

—  Ależ to chyba naturalne, że kościół, który 
i jest nie narodu wo-polską, ale powszechną,

wszechświatową instytucją, szuka oparcia w 
stolicy Piotrowej. Zresztą czasy się zmieniły. 
Namiestnikiem Chrystusowym jest dziś nie Pius 
IX , ale Leon XIII. Może przy dzisiejszym Pa­
pieżu postawa duchowieństwa katoliokiego w 
loku 1861 — 62 byłaby inną, niż wówczas. 
Leon X III robi wszystko, żeby między państwa­
mi i narodami zapanował spokój. Dowodem je ­
go encyklika do ,. Biskupów pol»kichu. Z Ezy- 
mu nasi księża mogą otrzymywać tylko zaehę- 
tę do lojalnoici wobec Monarchy i państwa.,

—  W  danym wypadku nie jestem krytykiem, 
ale sprawozdawcą Powiadam panu, jakim był 
A. N. Pietrow i jakimi są niektórzy inni Ro- 
syanie pod względem stosunku swngo do kato­
licyzmu. Powinniśmy o tem wiedzieć.

Myślę, że w  sądauh o A. N. Pietrowic, z 
iakiemi sie spotykałem w Warszawie, jest dużo 
jednostronności Nie znam bliżej jego działal­
ności, wiem, ż© między zapatrywaniami b po­
mocnika hr. Szuwałown a zapatrywaniami spo­
łeczeństwa na kwestyę kompetenoyi języka pań­
stwowego, zachodziła dość znaczna różnica, ale 
znam kilka spraw, w których A. N. Pietrow 
okazał i światłość poglądów, i poczucie spra­
wiedliwości i źyezh tośó. T o były: pozwolenie 
na naukę abecp.dła polskiego w oehronaoh To­
warzystwa dobroczynności, pierwsze faktyczne 
rozszerzenia swobody słowa w prasie warszaw 
skięi, wyjednanie o 1 wołania' rozporządzenia o 
dwóch tyfułrch itd.

Potrącam o te szczegóły działalności A. 
N. Piotrowa, żeby na tym materyale podrielió 
się z panem jedną myślą, ktćca mi często przy- 
obodzi do głowy. Mnie się zdaje , że my ma­
my bardzo niewłaściwą, szablonową miarę -do 
ocenienia tych Sosyan, z którymi s ię . spoty­
kamy, że hołdując metodzie impresyoniitow- 
skiej, malujemy ich zawsze w jednym kolorze, 
nie w ioh naturalnym, ale w takim, jaki nasz® 
subjkktywne wrażenie im nadaje. Jeżeli któ­
ry z nich jest, z tych ozy inrych powodów, 
na iu isksie, nie cieszy się cym pat/ą społe­
czeństwa, to już się potęoia wszystko, co on 
mór?i  ̂ czyn , i nie przypuszoza się, ażeby z 
jego ręki, z jego inioyatywy mogła wyjść raeoz 
dobra i nożyteczna. Odwrotnie, jeżeli który z 
Bosyan zyskał sobie uznanie powszechne i po­
pularność — to wymagamy zaraz, żeby zawsze 
i wszędzie, we wszystkich kwestyach i sytu- 
aoyaoh ozuł i myślał tak samo, jak my, dzia­
łał zawsze w myśl nas :ych życzeń, w ogóle, 
żeby postępował tak, jak „erypto-polonusi Nie 
możemy zrozumieć, że człowiek każdy, a więo 
i Eosyanin , nie mówiąc ju t o odm ian y  ch wa - 
runkaoh życia i wychowa nia, jest bardzo skom 
planowaną psychiczną maszyneryą, z różnemi 
stanami duszy, z wrażliwością na tysiące wra­
żeń zewnętrznych. Stąd pochodzą i błędna ra- 
ehuby i rozczarowania i zawody.

W yliczać i charakteryzować zmian oso­
bistych, jakie zaszły od początku Nowego Ro­
ku w Królestwie, nie będ ę ; to są rzeczy świe­
że i dobrze znane. Pod nosić nieocenioną wa­
gę nominaoyi na stanowisko naczelnika kraju 
tak wyjątkowego i taj miary człowieka, oo ks. 
Imeretyński, także nie będę, bo chyba naj­
mniej naw6t oryentujący się w stosunkach 
ozłowiek zrozumie, jak dalece ta nominacya 
świadczy o dobrej wol łasce monarszej. Ale 
czego pominąć nie mogę, to energii i troskli­
wości, z jaką książę Imeretyński przystąpił 
do przeprowadzenia niektórych zmian oso­
bistych w wyższym zarządzie Królestwa. W ia­
domo, że książę długo się wahał, zanim 
przyjął wielkorządztwo warszawskie i ul >gi 
tylko poczuciu obowiązku patryotycznego i wy­
raźnej woli Monarchy. Czas wahania zużył na 
wszechstronne obeznawanie się ze sprawami 
Królestwa i z warunkair przyszłe swej dzia­
łalności, na szukaniu przyszłych towarzyszów 
pracy i wykonawoów systemu, który za jedy­
nie zbawienny dla państwa uznawał. Nomina­
cya pp. O b o leń sk ig o , Onoprienki, Ligina, 
Żonglera, Lwowa, Mienkina, są wyrazem tej 
troskliwości.

Ze zmian rzsczowyeh na pierwszem misj- 
scu postawić muszę zniesienie podatku pro­
centowego od obywateli ziemskich kraju za­
chodniego.

(.Zniesienie kontrybucyi.)
W  pewnych organach prasy zakordono- 

woj odzywały i "ę głosu, że ten podatek zbytnio 
ziemianom nie ciężył, a w ’ęo ulga finansowa 
nie była zbyt wielką, że akt miał znaczenie 
głównie polityczne. To ni6 ulega wątpliwości, 
że polityczna strona górowała nad finansową, 
ale i finansowej pomijać n’"e należy. W  budże­
cie właściciela jednego fo'warku kilkadziesiąt 
rubli wiele nie waży, ale w budżecie całego 
kraju podatek znaozył wiele, bo w ortatnich 
latach z 9 gubernii płacono rocznie blisko 
półtora miliona rubli, a ogólna suma tego po­
ci atisu za oały czas wynosi przeszło 60 milio­
nów ! To są cyfry olbrzymie. Nie ocenia 
ich znaczenia tylko ten , kto nie zastanawiał 
się nad warunkami gospodarstwa sprzeczne­
go. Pomyśl pan, coby zrobili zi< m in ie  wielko­
polscy, gdyby im taki prezent raptem spadł 
Lo kalety! Bank ratunkowy, toozący śmiertel­

ną walkę z pruską komisyą kolonizaoyjną, roz­
porządza mr.isj-sym kapitałem, aniżeli jedno­
roczna wartość zniesionej kontrybucyi. Sły­
szałem zdania: budżet rosyjski przeszedł już 
miliard, półtora m iliona— to tylko './lros część 
— łatwo znieść taką różnicę ! Tak wygląda no- 
zornie, ale trzeba wziąć pod uwagę wszystkie po­
trzeby olbrzymiego państwa — ileż z nich czeka 
na zaspokojenie! Budżot oświaty 130-milionowej 
ludności wynosi 25 milionów rs., to jest nie­
spełna "20 kop. na głowę. Półtora miliona i dla 
państwa znaczy wiele, a dla dziewięć'u guber­
ni kraju zachodniego oczywiście bardzo dużo. 
W  ministerstwie skarbu nie łatwo i nit odrazu 
obmyślono sposób zapełnień la szczerby. Nie 
trzeba więc, jak sądzę, niedoceniać znaczenia 
finansowej strony zniesienia k on trybu cji: była 
ona istotną ofiarą ze strony skarbu państwa i 
poważnym zyskiem dla ziemian polskich.

Ale, naturalnie, moralne znaczenie znie­
sienia kontr jbuey: o wiele jeszoze przewyższa 
korzyść finansową. Najprzód wiemy, ża in icja ­
tywę tego aktu zawdzięczamy wspaui domyśl­
ności samego mouarohy, tak samo, jak przy­
prowadzenie go do skutku jego najwyższej, 
nieugiętej woli Sam fakt zniesieni a kontrybu­
cyi wskazuje (i tax został zrozumiany) na chęć 
uprzątnięcia szczątków systemu, który w swo­
im czasie uważany był- za usprawiedliwiony 
przez przeszłość, ale się przeżył, jak wszystko 
na św iecie: ustały przyczyny, muszą ustawać 
i skutki. W  ukazie jasno widać chęć zb liżę-,

aia kraju, zachodniego do stanu normalnego,
| zapomnienia i przebaczenia araz. Ukaz mówi 
! o kultura6j pracy ziemian polskioh i potrzebie 
roztoczenia nad nią opieki. Przypomnij pan so- J  bie kampanię , którą prowadził pewien odłam 

j prasy rosyjskiej przeew ko żywiołowi polskie­
mu na Litwie — a wtedy dopiero zrozumiesz 
właściwe doniosłe znaczenie słów ukazu. Przy­
znawanie się tam do polskości uważano niemal 
za zdradę stanu. Publicyści rosyjscy pewnego 
obozu powtórzyli, Bóg wie ile razy, i. powta­
rzają ciągle , iż „zrzeozenie się“ kraju zacho­
dniego, to nieodzowny warunek rozpoczęcia ja ­
kiejś nowej doby w stosunkach polsko-rosyj­
skich i nadania u«tępstw Królestwu. Zrzesze­
nie się zaś to u nich znaczy: albo wyniesienie 
się Polaków z „wiekowego rosyjskiego dzi dzi- 
ctwau, albo „zrusyfikowanie się całkowite*. Pc 
za temi dwiema formułami nie miało być zba­
wienia. Tymczasem ukaz móy i wyraźnie o pol­
skości, uznaje jej prawo do pracy, a w’"ęe i do 
bytu, obiecuje jej nawet życzliwą opiekę pod 
warunkiem : nie wynarodowien: a się , lecz tyl­
ko szczerej , rzetelnej lujafności państwowej. 
Takie postawienie kwesty i, to praeoieź rzecz 
wielkiej wagi C. d, n.

meteorologiczną można traktować w związku wnem m?ximum wilgoci, którą oczywiście ,tri 
ze statystyką spotrzebywania węgla kamienne- j dno akuratnie w  tej a w tej ilości wytworzy

Lwów w cyfrach.
II.

(Ruch ludności miasta Lwowa),
| Jak to już w poprzednim zaznaczyliśmy 

artykuł®, wzrasta cyfra ludności miasta Lwo- 
1 wa z każdym rokiem. W  roku 1890 liczył 
! Lwów 127.943 mieszkańców stałych zaś w ro­

ku 1896 podniosła się ta cyfra prawie o 10 000, 
g d jż  liczył wtedy Lwów już 137.505 mieszkań­
ców wr»z z armią. Z wzrostem ludnośoi pod­
nosi się równocześnie cyfra zawartych mał­
żeństw i urodzeń. "W roku 1890 zawarto mai- 
żjństw 1190, w  roku 1891 — 1276, zaś w ro­
ku 1896 — 1125.

Urodziło się w roku 1890 ogółem dzieci 
żywych 4188, w roku 1895 — 5234, zaś w ro­
ku 1896 — £702.

Szczegółowe daty, odnosząoe się do śmier­
telności, opracowane są w  „Wiadomościach sta­
tystycznych “ do roku 18!?4. Rok ten przedsta­
wia się pod tym względem mmej korzystnie 

! od dwu lat poprzednich. W  roku 1891 zmarło 
3792 osób, w roku 1892 3944, w r. 1893 3709, 

, zaś w r. 1894 4023 mieszkańców, 
j W  ostatnim dziesięcioleciu, w  stosunku do 
i 1000 miaszkańcÓT umierało we Lwowie: w r.

1885 32 79, w r. 1886 3015, w r. 1887 30 60, 
'w  r. 1888 27.41, w r. i889 26 90, w r. 1890 

33'35, w r. 1891 30 66, w r. 1892 30'07, w reku 
1893 27 94, w  r. 1894 29 95.

W  ciągu tego dziesięciolecia n?j wyższą 
śmiertelność wykazuje rok 1890, w którym to 

1 roku wiele ofiar porwała influenca, zaś najpo 
| myślnięjszym był r. 1889.

Jeżeli stosunek śmierte’ nośei mieszkańców 
Lwowa porównamy ze stosunkami tymi innych 
większych miast monarchii i Galicyi, dojdzie­
my do rezultatu, iż Lwów stosunkowo dość 
korzystne zajmuje stanowisko.

Ns 1000 mieszkańców zmarło w r. 1894: 
W  Stanisławowie 
W  Wiedniu 

j W  Jarosławiu 
W  Przemyślu 
W Insbruku 

1 W  Grac

I W  Zadarze 
W  Czerniowcaeh 

. W  Kołomyi 
j W  Bemie 
j W  Tarnopolu 
W  Tarnowie

i Wi Jeżeli weźmiemy śmiertelność bez obcych, 
i to stanowisko Lwowa w rzędne powyższych 
! miast będzie daleno korzystniejsze, przeciętna 
j bowiem ioh śmiertelność bez obcych wynosi 
' 24.0. podczas kiedy we Lwowie tylko 19.4. Ko- 
! rzyseniej aniżeli Lw ów  przedstawia się tylko 
Zadar (16.4) i Insbruk (15.3). "Wszystkie inne 
miasta mają śmiertelność znacznie wyższą f W ie- 

; dea 22 4, Praga 23.5, Kraków 23 8, Tryjest 29.4).
Ciekawe szczegóły znajdujemy w rubryce 

odnoszącej nę do wypadków śmierci gwałto­
wnej i samobójstw.

W  roku 1890 spełniono samobójstw 40, 
morderstw 2, w r. 1891 samobójstw 34, mor­
derstw 3 , w r. 189_ samobójstw 50, morderstw 
5, w r. 1893 samobójstw 52, morderstw 3, zaś 
w r. 1894 samobójstw 38 i 8 morderstw. W  ro­
ku 1894 widz:my wzmnoźenie się cyfry mor- 

j derstw i popełnionych w przeważnej części na 
niemowlętach przez wyrodne matki, nacomiast 

: liczba samobójstw znacznie sie zmniejszyła. W  
l przeoiągu lat dziecięciu tj. od 1881 do 1890 
j popełnione we Lwowie ogołem 823 samobójstw 

(264 mężczyzn, 59 kobiet) czyli 32 3 przeciętnie 
rocznie, zaś w latach od r. 1890 do 1894 214 

| czyli rocznie przeciętnie 42 8. "W" roku 1894 
' podano jako przyczynę samobójstwa w 5 wy- 
j padkach zawiedzioną miłość, w *2 wypadkach 
rozpacz z powodu upadku materyalnego, w 6 
wypadkach obłęd, w 3 wypadkach nędzę, w 1 
wypadku obawę przed karą, zaś powodu 21 sa­
mobójstw nic stwierdzono.

20.8 W Lublanie 29.3
23.2 W  Samborze 29.4
23.4 W  Stryju 29 7
24 2 We Lwowie 29.9
24.2 W  Drohobyczu 30 0
24 4 W  Salzburgu 30.0
25 8 W  Tryjeście 30.3
25.9 W  Opawie 30.6
26.1 W  kincu 30.6
27.9 W  Pradze 34 6
28.2 W  Krakowie 36 1
28.5 W  Celowcu 36.2
Brodach 36.4

Wpływ człowieka na pogodę.
Dr. Wilhelm Trabert zamii śoił w niemie- 

ckń-m czasopiśmie Die Umschau bardzo intere­
sujący artykuł, w którym podał oały szereg 
faktów świadczących o tom, że człowiek wy­
wiera pewien wpływ na zjawiska meteoro­
logiczne.

Niektóre z przykładów wpływu naszej 
kultury na pogodę, na rozdział opadów atmo­
sferycznych i ich wsiąkanie, to fakta tak po­
wszechnie znane, że Trabert nad nimi nawet 
się me zastanawia. L  cznyok przykładów tego 
rodzaju oddziaływania 'mltury na klimat, zwła­
szcza na jego wilgoć, dostań zają trzebienia la­
sów. I ta k  cały nadadrj atycki kraj w  południo­
wej -Austryi, znany pod nazwą Karstu, jeszcze 
za nistoryozny ch czasów był pokryty pięknymi 
lasami, a teraz wskutek wycięcoa lasów zamie­
nił się w jbden z n .ibardziej opustosz! łych  
i ponurych krajów w Europie.

Ogromnie zajmujące rzeczy opowiada Tra­
bert o wpływie przemysłu fabrycznego na przy­
rodę. Na pozór zdawaoby się mogło, że ten 
wpływ jest tak mały, iż me warto wspominać 
o nim; tymczasem pokazuje się, że w niektó­
rych wypadkach staje ślę on decydującym dra 
całej ofcolicy. Szczególnie simie oddziaływa 
bhsKOŚć zaidadó w fabrycznych na gęJfość 
mgieł i gwałtowność burz oraz uł będące z tem 
w związku gradobioia. i

W eźmy np. Londyn. K  tem pięciomilio- 
nowem mieście istnieją tysiące fabryk i war 
sztatów. Otóż pokazało się, że jego statystykę

go : im większy ekspens węgla, tem częśoiei
m gły osnuwają miasto. W  miesiącach zimowyoa 
(grudniu i styczniu) była mgła w Londynie: 

od 1870 do 1875 roku 93 razy
„ 1875 „ 1880 „ 119 „
„ 1880 „ 1885 „ 131 „
„ 1885 „ 1890 „ 156 „

Owóż w ciągu la u 20 liczba mgieł w Lon­
dynie podw oja  się, równooześme zaś ilość spo- 
trzebowauego węgla także się podwo: ła i doszła 
w roku 1890 do 2,000.000 tonn. Ale jakiżto 
związek ma węgiel z mgłą, i jak wyjaśnić na­
ukowo ten związek między tymi dwoma tak 
odrębnymi czynnikami ?

W edług badań meteor loga ALkena uno­
szące się w powietrzu (nad kopalniami) pyłki 
mineralne oraz pyłki dymu pochodzące z roz­
palonego węgla kamiennego tworzą niejako ją ­
dra, wokoło których skupia się wodna para. Im 
więcej będzie takich w przestrzeni powietrza 
krążących jąder, tem większa będzie kon.d#n- 
sacya pary w  powietrzu, a w następstwie tego 
tem ezęściej pojawiać się będą mgły.

Liczba cząstek pyłu lub dymu w powie­
trzu, może być przybliżeniu obliozoną, i A it- 
kenowl udało się zapomocą bardzo sprytnej 
metody ubrachowaó przeciętną zawartość pyłu 
i dymu w powietrzu kilku miejscowości, mia­
nowicie w Edynburgu, nad górą R igi około

to burza i połąozony z n'ą deszcz przejdz a 
nad tą okolicą, gdzie jej było potrzeba, a na ­
wiedzi pola sąsiednio. Pomyślniejsze rezultaty 
wydały próby sztucznego ochraniania sadów i 
winnio przed przymrozkami i w ogóle przed 
silniejszym: mrozami, Przedsiębrano ja szcze­
gólnie w ostatnim roku w południowej Erancyi. 
Panowały tam w maju silne mrozy, które da- 
Tn;oj zrządzały w winnicach ogromne szkody. 
Otóż ogroduioy radzili sobie tego roku w ten 
sposób, że naokoło ogrodów i winnic zapalali 
stosy z drzewa smolnego, sosen, ;; A ;zi drzew 
oliwnych, wilgotnej słomy i w og i.e z takich 
materyałów, które przy paleniu, się dawały du­
żo dymu i pary. Wytwarzało to ponad ogroda­
mi sztuczną atmosferę, która przeszkadzała ula­
tnianiu się ciepła z ogrodu. Mróz ni# mógł sie 
niejako przebić przez niewi 
mu i pary, i zanim ją ozię 
bezpieczeństwo mijało, bo 
wiatry.

Bardzo oryginalny spo 
od gradobicia istnieje w n 
wośoiuch Styryi i Karyntyi. Jest to t. zw. roz­
strzeliwanie lub oddzwanianie gradu, a polega 
ono na tem, że gdy się zbliżają ohmury niosące 
grad, mioszkańcy zaczynają strzelać z moździe­
rzy i bić w dzwony, poczem albo burza gra­
dowa przechodzi po nad polami, nie tykając

zialrą ścianę dy 
ió zdołał, już nie- 
aadoiągały ciepłe

b ochranianiu pól 
których miejsco-

Lucerny w Szwajcaryi i w pewnem angielskiem ioh, albo zsyła tylko deszoz. Zwyozaj ten miał 
miasteczku kąpielowem. Otóż przeciętna liczba ' prawdopodobnie początkowo źródło w zabobo- 
pyłków w dymnej atmosferze Edynburgu, wy- nie, zanim spostrzeżono, że ma ou naturalne, 
raża się w cyfrze 250.000 na jeden kubiezuy ‘ fizykalne podstawy. Cesarz Jozef n  zakazał go, 
centymetr, podczas gdy na morskim brzegu upatrując w mm obrazę woli Bożej, leoz w o- 
liczba ta wynosiła tylko 600, a na szczycie 
R igi była tysiąc razy mniejsza niż w Edyn- j 
burgu, czyli wynosiia 250

Dr, Trabert przypisuje unoszącemu się w
powietrzu pyłów* fabrycznemu lub kopalniane­
mu jeszcze inny wpływ, mianowicie na częstość . 
i siłę burz. Bardzo widocznie zaznaczył się ten ' 
wpływ w środkowych Niemczech, gdzie w dru- : 
giej połowie bieżącego stulecia powstało mnó- | 
stwo zakładów fabryoznych. Równooześnie z 
wzracianiem liczby burz, zwiększyła się także 
liozba uderzeń piorunów w budynki, drzewa, * 
zwierzęta i ludzi W  przeoiągu 12 lat, od roii;u

statnioh czasach ożył tan zwyczaj znowu i roz­
powszechnił się bardzo. "W południowej Styryi 
burmistrz miasteczka "Windisch-Freisintz p. 
St;eger urządził .17 bateryi z moździerzy, skie­
rowanych pionowe do zwykłej drogi burz gra- 
dowvoh. Kiedy ' burza zbliży się aa 6— 10 ki­
lometrów, wtedy z bateryi, majacycń po 10 
moździerzy, zaczyna się bezustanna strzelani­
na, wskuteJt której nawjałnica gradowa wylewa 
się po nad polami "Windisoh-Ereistritzu de­
szczem.

Stieger opowiada, że w ostatnich latach 
na przestrzeni kilku mi kwadratowych wo-

1864 do 1876 liczba) dni burzliwych wyno- ( koło bateryi nie było nigdy gradów, podozas 
siła 586, zaś wypadków uderzeń piorunów o ile j gdy sąsiednie wsie oo roku cierpiały wskuiek
je zapisano 3704, natomiast w następnem dwu- 
nastoleciu od r. 1877 do 1389 dni burzliwych 
było 760 a uderzeń piorunów 8.659; inaczej 
mówiąc liczba piorunów w tym okresie czasu 
zwiększyła się o 129° 0. Przytem burze stawały 
się coraz gwałtowniejszymi: w pierwszem d ,vu- 
nastoleciu podczas jednej burzy uderzało prze'

tej kięski elementarnej. Fizykalnie dp, się w y­
tłumaczyć wpływ tej strzelaniny w teu sposób * 
grad tworzy się wssutek ochładzania się parj 
wodnej w najwyższych warstwach powieti-za, 
ochładzanie to jednak jest możliwem tylko 
w  spokojnej aomosfirza, bo inpozei cząsteczki 
pary nie mogą się z sobą łąozyó i w kulki gra-f  —   j  - — ~ j   j    f Ł ^ u  _ ----O ł  r.  't   J ~ 1

ciętnie 6 piorunów, w druglem na jedną burzę . dowe śoinaó. Otóż strzelanina, wstrząsając ol-
przypadało 11 piorunów. Od tego ozesu cyfra 
piorunów wciąż rośnie. Dr. Trabert podaje, że 
w środkowej German: w trzechleciu od roku 
1876 — 79 padło 2431 piorunów, od r. 1880 do 
1883 padło ich 3601, w następnem trzechleciu 
5201, nakoniec od r. 1888 — 1891 aż 5547 a więc 
prawie dwa razy więcej niż w całem dwuna- 
stole 3iU od 18G4 do 1876.

Oprócz gwałtowności burz, pomnożyły się 
także w tym czasie gradobicia I tak powierz- 
ohnia pól zniszczonych gradem wynosiła od r. 
1828 do 1847 w średnich Niemczach przecię­
tnie na każdj' dzień gradobioia 659 hektarów; 
w dwudziestoleciu 1848 do 1867 liozba ta w y­
nosiła 757 ha, od 1868 do 1887 już 967 ha. Je­
żeli te oyfry porównamy, ckażo się, że w prze- 
ciągu jednego półstuiecia szkodliwość gradobić 
wzrosła o Q8')j„. Możnaby przytoczyć, że z po­
czątkiem tego okresu ozasu metoda i dokła­
dność zapisków meteorologicznych nie była je ­
szoze tak wydoskonaloną jak dziś, oraz, że nie 
było jeszcze wówczas tyle obszarów ziemi za­
jętych pod uprawę, ale i dr. Trabert uwzglę­
dnił je len i drugi czynnik i pomimo tego oka­
zało si^, że częstokroć i szkodliwość zjawisk 
meteorologicznych rosła istotnie w daloko więk­
szej proporoyi.

Niektórzy uczeni chcieli objaśnić zwięk­
szenie się liczby i intensywności burz w osta 
tnich czasach tą okolicznością, że liczne paro­
we maszyny pracujące w Europie, udzielają 
powietrzu wielką dość wilgoci, która w ten 
sposób nasyca wnet całą atmosferę danej" okolicy.

Ooliozenia jednak niemmekioh mechani­
ków
jest błędną, cała bowmm ilość pary wydzielana 
przez maszyny parowe na powtorzchni n. p,

brzymiemi masami powietrza, przeszkadza ści­
naniu się kulek wody w grad i dopuszcza tyl­
ko do deszczu. Zresztą powstawanie gradu jest 
jeszcze naukowo niedowładnii zbadanem, dlate­
go możra tylko w przybliżeniu mówić o ro­
dzaju wpływu, jaki człowiek wywiera 
zjawisko meteorologiczne

na to

K r o n i k a .
Lwów 7 gruuma.

Mianowania. Geometra ewidencyjny klasy 
drugiej Jan Tobiczyk mianowany inspektorem ewi­
dencyjnym w Galićyi.

, Odznaczenie. _ isarz nadał dr. Adamowi 
h 7.10wi, centialnemu inspektorowi kole1' państwo­
wych we Lwowie, przy sposobności przeniesienia 
go w stan staiego spoczynku tytuł radzcy rzą- 

* dowesro.
Odezwa. W sprawach Tow. wzaj. ubezpieczeń 

zapraszam szanownych wyburców moich na zgrorna- 
izenie, które się odbędzie dnia 12 bm. o godz. 4 ej 

1 po południu w eali lwowskiej Rady powiatiwej.
Jan Bremr.

Odczyt popularny dra Ernesta Lumńskiego:
j rO królu Jania IIU odbędzie się we środę 8 bm.
‘ w szkole św. ^nny o godz 5 no południu.
| Adini a. Sternack, O którego śmierci wczoraj

donieśliśmy, obchodził przed paru miesiącami jubi­
leusz 50 letniej służby w marynarce Pozostawił 

. wdowę, poślub'oną zaledwie przed rokiem, 
i Konkursa rozpisują: Wydział krajowy na

po 286 zł. z fnnaacyi posagowej śp.trzy posag.
i meteorologów wykarują, że hypoteza ta j Maksymiliana i Franciszka Ksawerego Siemianow­

skich dla biednych katolickich córek mieszczan, 
* mieszkających w jednem z miast !ub miasteczek 

państwa niemieckiego jest tak mała, że dałaby i galicyjskich, z wyjątkiem Lwowa i Krakowa. "Wick 
się umieścić wjeden ałój 0 0015 milimetra średni- od 17— 24 roku zyia. Termin do 28 lutego 1878. 
oy. Naturalnie taks ilość na zjawiska atmosfe­
ryczne woale wpływać me może.

W obeo tego najracyonalruejszą jest hypo­
teza Traberta, że przyczyną tych burz i nawał­
nic są olbrzymie ilości dymu i pyłu, pochodzą­
cego z ognisk ruchu przemysłowego. Trabert 
oblicza, że obecnie w Ńiemozech na jedea kwa­
dratowy kilometr za dnia unosi się w powie­
trze dym z 209 kilogramów węgla kamienne­
go. Aitken mówi, że pyłki dymu są niesłycha­
nie lekkie i oblicza przeciętną wagę jednego 
pyłka na jedną bilionową część grama, a da'ej 
opowiada, na czem polega rola ich w w yw oły­
waniu groźnych zjawisk atmosferycznych.

"Wiadomo, że powietrze, dotykając się po­
wierzchni wilgotnych, a więo rzek, stawów, 
mórz, błot i t. p., wsiąka w siebie parę wodną 
aż do pewnego maximum, po za które już zwy­
kle wcale pary nie wsiąka. Ale maximum to 
jest przekraczalne wtedy, jeżeli powierzchnie 
ciał zawierających wodę są zagięte, wklęsłe, 
tworzą niejako gąbkę; wówczas powietrza mo­
że wsiąkać parę po za maximum i staje się 
me nasyconem parą. ale przesyconem. Dzieje 
się to dlatego, ponieważ pory takich ciał za­
wierają barazó małe cząsteczki wody, a czem 
one są mniejsze, tem łatwiej potrafi je wessać 
w siebie powietrze. Otóż pyłki dymu, unoszące 
się w powietrzu, tworzą takie ciała gąbczaste 
za wierające w sobie wielkie ilości suotelnej 
wilgoci, która potrafi nrzesycać powietrze parą 
wodną. Stąd to pochodzi, że gdzi“  się zdarzyły 
wielkie pożary lub długie kanonady, tam poja­
wiają się prawie za wsze wnet mniejsze lub 
większe burze.

Oczywiście więc, wnływa człowiek na 
przyrodę przez ten aparat, którego potrzebuje 
jego cywilizacja, ale wpływ ten odbywa się 
mime jego woli, bo nawet często jest mu bar­
dzo niepożądanym. Otóż powstaje pytanie, ozy 
nie możnaby używać tego wpływu tam, gdzie- 
by był pożądanym, czyli sztucznie wywoływać 
burze, deszoze i tu. w celach np. gospodarskich 
i wogóle w sztuczny sposób zmieniać klimaty- 
ezne warunki danych okolio? Próbowano już 
tego w niektórych okolioach w Ameryce, leoz 
próby te nie przyniosły dostatecznego rezulta­
tu, niemożliwem jest bowiem obliozyć wszystkioh

Losowanie posagów nastąpi 7 kwietnia. — 
ska prokuratorya skarbu na poradę adjunktr urzę­
dów pomocniczych w IX, dwóch ofieyałów kar cala 
ryjnych w X  i dwóch kancelistów w X I kl. rangi. 
Pierwszeństwo wysłużonym podoficerom. Termin do 
30 bm. — Sąd powiatowy w Sokelu poszukuje 
dwóch pisarzy z płacą miesięczną 25—30 zł. Zgło­
szenia zaraz.

Seweryna Ouchińska obchodziła w wigilię 
rocznicy powstania listopadowego, tj. dnia 28 listo­
pada w Paryżu 50-letai jubileusz literacki. Zmzd 
był bardzo liczny. Owacya odbyła się w pomieszka­
niu sędziwej jubilatki. Imieniem kapłanów polskich 
uczcił ją piorwszsm słowem hołlu ks. kanonik Tań­
ski Następ:.ie przemawiała p. Józefa Gałęzowsaa 
^mienieai Tc w im. Klaudyi Potockiej, dalej odczy­
tano adres od ^.'iei-aek r. Hdelu L ubert. Z ko­
le? dziatwa wygłosiła kilka wierszyłtów poetki, po­
czem złożył jej hołd p Stanisław Karwowski imie­
niem byłych uczniów szkoły batignolskiej. Przema­
wiali jeszcze delegat akademickiej „Spójui“ p. Ka- 
dosławski. prezfd Rady muzeum rapoerswylskieffo 
Józef Gałezowaki, a imieniem weteranów ruchów 
powstańczych p. Gasztowt. Poetce ofiarowano mnó­
stwo kwiatów, wiele adresów, pomiędzy tym tloum 
od nań lwowskich i wspaniałą tekę z Krakowa. 
Nadeszło też ze wszystkich stron Polski wiele tele­
gramów. Za wszystkie owacye Seweryna Dushiń- 
ska podziękowała wierszem, pełnym młodzieńczej 
siły i nadziei w lepszą przyszłość narodu.

Z T o w i'Z (stWl św Si!;mai. Zapowh dziany 
jarmark gwiazdkowy odb< dzie się jutro w środę 
8 grudnia. Z całym zapałem dla dobrej i poczciwej 
sprawy zasilenia kasy prz id świętami, dla niesienia 
pomocy nieszczęśliwym wdowom i sierotom, pracują 
panie komitetowe, ażeby jarmark i loterya wypadły 
jak najlciDiei; to też między fantami zamiast baza­
rowych gracików, widać mnÓ3two prac artystycznych 
i robót ręcznych, nnógtwo lalek gustownie i wspâ  
niale przybr~ tych. Warto pójść do „Sokoła11 jutro, 
choc ażby tylko po to, by oglądnąć całą wystawę 
fa utów, ot wart \ od w pół do czwartej , dla dzieci 
mnóstwo niespodzianek. Muzyka, bufet tam i obfity 
bez żadnej „karotty“ . a wśród Pań pracujących jest 
tyle dobrej woli do niesienia pomocy i współczucia 
dis n ; doli ludzkiej, że mimowoli udzielić się to 
powinno i publiczności. Nie chodzi tu tylko o roz-
rywkę, ale prawdziwi" * i szczerze chodzi o pomoc

.czynników, sztucznych i przypadkowych, skiaca- j miłosierną dla biednymi i głodnych, tern biedniej- 
jąoych się ns. wywołanie zmian atmosfery tzuych. szyon, że jako wdowy i sieroty opłakują kogoś z 
I tak np. j-że li powietrze nla nasyoi się p e - . najdroższych.
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J. Em kardynał Sembratowicz odprawił dziś
rano o godzinie 7‘ 4 w swojej kaplicy w pałacu 
pierwszą mszę od czasu ciężkiej choroby, z której 
się już podźwignął. Przy tej mszy asystowali kar­
dynałowi księża kanonicy: Pakiż i Czapelski.— Kto 
będzie jako sufragan dodany do pomocy kardynało­
wi, jeszcze nie wiadomo; pogłoska jednak podana 
przez hałyczanyn'a, jakoby sufraganem zamianowano 
księdza Szeptyckiego, Bazyljanina, jest niepra­
wdziwą. ,

Jubileusz Wł. Zelsńskiego. Donoszą nam z 
Krakowa: Przebieg poniedziałkowej uroczystości u- 
rządzonej ku uczczeniu jubileuszu znakomitego kom­
pozytora „Goplany" był nadzwyczaj podniosły. Przed 
rozpoczęciem koncertu złożonego wyłącznie z kom- 
pozycyj Żeleńskiego, wprowadzono jubilata przy 
dźwiękach poloneza na estradę. Publiczność wypeł­
niająca salę po brzegi powitała go długotrwałemi 
oklaskami, poczem przemówił doń w nader serde­
cznych słowach Henryk Jordan. Następnie przema­
wia! imieniem warszawskiego Tow. muzycznego 
Zygmunt Noskowski. Depatacya lwowskiego Tow. 
muzycznego składająca się z pp. Melcera, Niewia­
domskiego, Malińskiego i prof. Kadyja, „Lutni 
lwowskiej, złożona z pp. radcy Cetwińskiego dra 
Szulisławskiego i p. Stotańczyka, oraz1 Koło lite­
rackie reprezentowane przez prof. Balaaitsa, wrę­
czyły Żeleńskiemu srebrne wieńce. Nadto otrzymał 
jubilat jeszcze złotą batutę, kilkanaście wieńców 
laurowych, adresów, dyplomów etc. Chórami dyry­
gowali kolejno dyr. Jarecki ze Lwowa, Z. Nosko­
wski z Warszawy, oraz Barabasz z Krakowa. So­
lowe numera odśpiewała panna Józefa Szlezygie- 
równa z Warszawy, oraz p. Gabryel Górski ze Lwo­
wa. Po koncercie, odbyła się uczta, która przecią­
gnęła się do późnej nocy.

Ks'ądz Stojsłowski, opatrzony listem żelaznym, 
zabezpieczającym mu swobodny pobyt w Austryi, 
przybył dnia' 27 z. m. z Węgier do Cieszyna, gdzie 
nazajutrz tj. w niedzielę odprawił Mszę świętą. Ro­
botnicy i wieśniacy okoliczni przybyli tłumnie na 
nabożeństwo, poczem wśród radosnych okrzyków od­
prowadzili ks. Stojałowskic-go do domu. Przez cały 
dzień snuły się formalne procesye, pragnące ks. Sfco- 
jałowskiego obaozyó i powitać. Wieczorem przyjmo­
wano go owacyjnie w miejscowej czytelni ludowej. 
Podobno już przybył ks. Stojałowski do Galicyi. 
W Żywcu Stojałowszczycy gotują mu wspaniałe 
przyjęcie, a w Suchej zamierzają na jego przyjazd 
wybudować tryumfalną bramę i uczcić go bankietem.

Na pr mnik Ujrjskiego odbędzie się w czwar­
tek, dnia 16 grudnia r. b. w Kole literacko - arty- 
stycznem wieczór muzykalno - deklamacyjny z łaska­
wym współudziałem pań Chulawskiej, pp. Neuhau- 
sera i Żeleńskiego, tndz±eż chóru galicyjskiego To­
warzystwa muzycznego. Odczyt o Ujejskim wygłosi 
ks. prałat Gnatowski (Jan Lada). Ściany głównej 
sali zostaną ozdobione olejnymi szkicami „Chorału11 
Jana Styki. Początek o godzinie 7-mej wieczorem. 
Wstęp dla członków oraz dla osób zaproszonych 1 
złr. Lista otwarta.

Do północnej Ameryki wybierają się dzisiaj 
dwaj młodzi księża z dyecezyi przemyskiej, a mia­
nowicie : ks. Antoni Bonczewski z Waręża udaje
się do Ansonii w stanie Connecticut, a ks. Mikołaj 
Podhorecki z Przemyśla do Maifild w stanie Pen­
sylwania.

Bem W Siedmiogrodzie. Dnia 25 z. m. zam­
kniętą została panorama „Bem w Siedmiogrodzie", 
która cieszyła się w czasie swojego otwarcia olbrzy­
mią liczbą zwiedzających. Właśnie w czas e kiedy 
miano ją już zabrać z rotundy na placu powysta- 
wowym, ażeby ją odwieść do Pesztu, zgłosiła się 
do zarządu panoramy z prośbą o wsparcie p. Poli- 
ksena Bem, rodzona siostra wielkiego generała, 
który sławę imienia polskiego tak chlubnie wszcze­
pił po za granicami kraju. To też zarząd panoramy 
postanowił nędzy jej przyjść z pomocą w ten spo­
sób że p a n o r a m a  przez jutro otwartą będzie dla publi­
czności. Dochód z biletów wstępu, których cenę 
oznaczono na 50 ct. odddanym zostanie zamieszka­
łej w Gawłuszowicach p. Pohksenie Bem. Spodzie­
wamy się, że publiczność pospieszy tłumnie zwie­
dzić panoramę, aby w ten sposób przynajmniej 
w części spłacić rodzinie generała dług wdzięczności 
zaciągnięty wobec niego samego.

Bójka studentów z oficerami. Z Kijowa do­
noszą; Bawi tu generał żandarmeryi, znany do­
brze w Warszawie, Brok. Wysłany został przez 
cara w sprawie bójki akademików z oficerami. Roz­
poczęła się ona w sali Ludwikowskiego, gdzie od­
bywają się bale maskowe z damami z półświatka. 
Jeden z akademików zaprosił kapelmistrza, dyrygu­
jącego muzyką wojskową, która przygrywała do 
tańca do bufetu, w tei myśli, ażeby mu „zafundo­
wać11 parę koniaków. Kapelmistrz był w stopniu 
podoficera i według regulaminu służbowego nie miał 
prawa jadać w tern samem miejscu, gdzie jadają 
oficerowie, szczególnie w ich obecności. A tak się 
właśnie zdarzyło, że przy bufecie była grupka ofi­
cerów która zbliżenie się do stołu podoficera uwa­
żała za ubliżenie honorowi oficerskiemu. Jeden z 
nich spytał go się ostro : „czy znasz regulamin dla 
niższej służby ?“ — „Znam11 — odpowiedział pod­
oficer, __ Według tego regulaminu nie masz prawa
znajdować” się w bufecie. Na miejsce! Marsz!11 Ka­
pelmistrz odszedł, do rozmowy oficerów jednak 
wmięazał się akademik, który starał się usprawie­
dliwić podoficera tern, że został przez niego zapro­
szony. Przyszło do sprzeczki potem do wymyślania 
sobie i podobno oficer został uderzony. Wyciągnął 
on pałasz i rębnął bezbronnego akademika.

Rozpoczęła się awantura. Młodzież i publi­
czność rzuciła się na oficerów i strasznie ich zma­
sakrowała. Poobrywano na nich wszystkie gwiazdki 
naszycia i mne odznaki i połamano pałasze, ża- 
nim jednak do tego doszło, oficerowie wielu bez­
bronnych z pośród publiczności pokaleczyli. Zwy­
ciężeni wreszcie zapomocą butelek, szklanek i kijów, 
zbici i poranieni, odstąpili z placu boju pod eskortą 
policyi. Szpitale napełniły się rannymi. Jeden z aka­
demików umarł, drugi dogorywa. Dragomirow po­
chwalił oficerów za obronę honoru. Zatarg ten bar­
dzo za strzył stosunki między armią a młodzieżą i 
od kilh i dni bójki są na porządku dziennym. Car 
kazał so1 de zdać o tern szczegółowy raport. Wysła­
no dwa; Dragomirow przedstawił zabitego jako 
awanturnika który przy każdej sposobności szukał 
guza, aż z alazł śmierć. Władza uniwersytecka 
obwiniła pod bno o to policyę, że nie dość energi­
cznie wystąi Ja i nie zapobiegła bójce. Car znalazł­
szy się woł o dwóch sprzecznych wiadomości, miał 
wysłać do Kijowa generała Broka w celu zbadania 
całej sprawy.

Lekarze suchot zbierają się W lipcu br. na
międzynarodowy kongres w Paryżu pod przewo­
dnictwem profesora Nocard’a. Dotychczas postawio­
no cztery kwestye do rozstrzygnięcia: sanatorya ja­
ko środek do zapobieżenia i leczenia gruźlicy, su- 
rowiea i szczepienie jadu jako system leczenia, 
promienie X  zastosowane do rozpoznawania i lecze­
nia, zwalczanie gruźlicy u zwierząt zą pomocą środ­
ków zapobiegawczych.

»Brutalna zemsta«• Niejednego z czytelników 
zadziwić musiał wyrok Krakowskiego sądu na na­
pastników redaktora Głosu 2itarodut p. Ehrenberga 
w sprawie podanej wczoraj w Przeglądzie pod na­
główkiem „Brutalna zemsta11. Dlatego objaśniamy, 
iż p. Ehrenberg zrzekł się ukarania Kaczanowskie­

go, Tellera i Zaczyńskiego, gdyż trójka ta zniewa­
żyła p. Ehrenberga czynnie, a ukaranie jej nie mo­
głoby być dla poszkodowanego odpowiednią satysfa- 
kcyą. Panu Ehrenbergowi chodziło tylko o wyświe­
tlenie publicznie przy rozprawie, jakimi to środkami 
walczą „zbawcy ludu". Świat się więc znowu prze­
konał o ich „szczytnych" drogach i celach, — 
pan Ehrenberg też więcej nie potrzebował. Ukara­
nie zaś Babraj a i Koziarczyka tłumaczy się tern, 
że oni byli najemnikami Kaczanowskiego i spółki.

Klęski elementarne szerzą się od paru dni 
we Włoszech. Wskutek silnej burzy w Neapolu, 
wiele domów zostało uszkodzonych. Toż samo do­
noszą z Kalabryi i z Palermo. Na wybrzeżach roz­
biło się wiele okrętów. Ofiarą wy: adków padło kil­
ka osób. Orkan dał się we znaki także w Hessynie.

W  Karyntyi spadły tak olbrzymie śniegi, 
iż gdzie niegdzie komunikacya kolejowa została 
przerwaną.

Socyaliści pieką swą pieczeń przy obecnym 
chaosie w Austryi, wywołanym przez warchołów 
niemieckich. Posłowie socyalistyczm przy każdej 
sposobności starają się wmówió w masy, że to oni 
odnieśli zwycięstwo i wymusili dymisyę br. Bade- 
niego. Dziennik paryski La Liberte podaje w tej 
mierze zajmujący szczegół, jaki się zdarzył podczas 
zaburzeń ulicznych w Wiedniu w ubiegłą niedzielę. 
Korespondent tego dziennika zapewnia, że na wła­
sne uszy słyszał, jak poseł socyalistyczny Verkauf 
przemawiał do tłumów na Ricgstrasse po rozejściu 
się wieści o dymisyi br. Badeniego: „Dopięliśmy
tego, cośmy chcieli. Teraz musimy jeszcze wymusić 
dymisyę p. Abrahamowicza11. Pokazuje się więc, że 
obstrukcyoniśei niemieccy pracują właściwie dla so- 
cyalistów.

N" konkurs tframatyc ny rozpisany przez dy 
rekcyę lwowskiego teatru nadeszło ogółem 38 sztuk. 
Oto ich tytuły i godła: „Nasi wieśniacy", dram, w 
5 a. — bez godła; „Stanisław August król polski" 
— obraz dram bez godła ; „Ostrożni", kom. w 4 
a. — Nemo sapiens nisipatiens; „Ogniem i wodą", 
szt. lud. w 5 a. —  Nie severus ; „Przygody aka­
demika", kom. w 5 a. — H. ,L.; „Trafiła kosa na 
kamień", szt. lud. w 3 a. — Teatr dla ludu; „Ry­
cerz Kościelisk", szt. lud. w 3 a. —  Jutrzenka ; 
„Wanda", leg. iantast. — Forget me not; „Zy­
gmunt Sierakowski", dram. w 5 a.— Alfa; „Śmiech 
i łzy", dram. w 3 a. — Lećmy szczęściem; „Dra­
mat pod strzechą", szt, lud. .w 4 a. — Relata re- 
fero, „Faktorki", obraz z życia miejskiego w 3 —
Światła! światła ! „Demokraci11, kom. w 4 a.—Miej 
serce i patrz w serce; „Na'granicy pruskiej", szt. 
lud. W 4 a.—Szumi gaj... „Na służbie", szt. lud w 
5 a.— Praca; „Król dziadów", obraz dram. w 5 a.— 
Promyk; Iryna", dram. w 5 a. — Go abead; 
„Bohaterowie", dram. w 8 odsł. Quo vadis; 
„Czyja wina", aat. lud. w 5 odsłonach. — Próżno 
na świecie człowiek szczęśeia szuka; „Krezusy11, szt. 
lud. w 4 a. — Oj młody! młody! „Kto winien", i 
szt. lud. w 4 a. -  Wiara nadzieja; „Krakowskie | 
sukmany", szt. lud. w 8 obr.— Wisła ; „Dla niej", j 
dram. ze śpiew, w 3 a. — Lećmy a nigdy nie zti- i 
żąjmy lotu; „Obce bogi", kom. w 3 a. —  Ostatni; | 
„Belweder", szt. lud. ze śpiew. _w 5 a, —  Kostuś 
i Joasia; „Kawalerowie mieczowi", dram. w 5 a.— 
Unią dziś wszystko; „Hermistfz de Fiirstenbórg", 
tragedya w 3 a. — Gdy moc największą weźmie 
w życiu troska; „Na miejskim bruku", szt. lud. w 3 
a. bez godła; „Hrabina Kozik", sztuka dram. w 5
a. E finitd la comedia; „Mała wojna o wielkie za- j 
sady", kom. w 3 a. — bez godła; „Przełom", kom. j 
w 5 a. — Dla was to jest igraszką, nam idzie o J 
życie; „Dwie pieśni", dram. w 5 a. —■ Ludźmi gar- { 
dziła; „Haszysz", kom. w 4 a.; „Na lodzie", kom. j 
w 3 a. — Szczęsny kto bez męki zapominać umie; j 
„Utopiści", dramat w 5 aktach —- Ostatnia stawka; j 
„O porwanie króla", dram. w 3 a. —  Nie sobie, r 
lecz narodowi; „Zmora", dram. w 5 a. — W księ­
dze życiowej nie ma.,; „Dzieci cudowne", kom. w 
4 a. — Alea jacta est.

Razem nadesłano 9 komedyi, 12 sztuk ludo­
wych, 14 dramatów, 1 legendę fantastyczną, 1 tra- 
gedyę i 1 obraz z życia miejskiego,

W  skład jury* wchodzą: Dr. Małecki, jako
przewodniczący; dr. Bandrowski, Ludomił German, 
Ludwik Heller, Jan Kasprowicz, Adam Krecho- 
wiecki, Tadeusz Pawlikowski, Stanisław Rossowski 
i Aureli Urbański. ,

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi jeszcze w tym j 
miesiącu. Wnosząc z tytułów i godeł trudno jest j 
konkursowi temu rokować powodzenia. Nadesłane 
s tuki to najprawdopodobniej albo pierwsze debiuty j 
przyszłych Fredrów i Anczyców, lub też prace „ru- j 
tynowanych" pisarzy, autorów kilkudziesięciu sztuk, j 
z których jednak żadna nie widziała światła kin- j 
kietów. Jest bowiem wśród nas wielu takich, któ- I 
rzy „dla zabicia czasu" pisują dramaty, pozbawione 1 
jednak wszelkiej wartości. Z tytułów sądząc, przy­
puszczamy, że mają jakąś wartość następujące u- 
twory: „Obce Bogi", „Demokraci", „Przełom11,
„Utopiści" i „Cudowne dzieci".

Aresztowanie defraudantów. Agent policyjny j 
Pacana aresztował wczoraj Włodzimierza Prusaka J 
i Bolesława Szporna, byłych ofieyaliatów w dobrach ] 
br. Andrzeja Potockiego w Krzeszowicach, którzy 
zdefraudowawszy około 14,000 na szkodę br. Po­
tockiego umknęli do Lwowa.

Samobój&two. Mikołaj Sahajduk 40 lat liczą­
cy furman z Kopeczyniec, ojciec trojga dzieci, po­
wiesił się dziś rano na poręczy schodów w domu 
pod 1. 10 pzy ul. Zygmuntowskiej. Przyczyną sa­
mobójstwa ma być nieuleczalna choroba.

Nagłą śmiercią zmarła wczoraj wdowa Kry­
styna Schmitt, licząca 52 lat, zamieszkała przy ul. 
Sykstuskiej 1. 30.

0 zatruciu tytoniem mówił w Towarzystwie 
lekarzy w Wiedniu dr. Tavarger. Prelegent wyka­
zywał na podstawie ścisłych badań, że przez dłu­
goletnie palenie tytoniu następuje istotne zatrucie.
Z objawów jego najjawniejsze są zaburzenia krwi i J 
w narządzie trawienia. Zwykłym objawem jest bicie 
serca, które przy wstrzymaniu się od palenia, cza­
sami znowu znika, ale i dalej trwaó może. Jeżeli 
pomimo tego ostrzeżenia przyrody, dalej się pali, to 
następują osłabienia serca, duszności, dychawica ser­
cowa (asthma cordiale), czasami wypadki uduszenia. 
Lekarz przy badania fizykalnem, albo nic nia znaj­
duje, albo też oznaki przewlekłego zapalenia serca, 
lub też jego otłuszczenia. Obory, odnośnie do żołąd­
ka, cierpi na brak apetytu, na ból w dołku i uczu­
cie przepełnienia; przy tern na zatwardzenie naprze- 
mian z biegunką. Zaburzenia w układzie nerwowym 
objawiają się bezsennością i omdlewaniem. Stłusz- 
czenie ogólne (otyłość) i krwawienie przyłączają się 
jeszcze zwykle wtedy, jeżeli chory obficie hołdował 
napojom wyskokowym i uciechom stołu. Lekarze 
francuscy spostrzegli, że stale palący tytoń, nader 
często giną z chorób serca, zwłaszcza jego otłuszcze­
nia i porażenia (paraliż serca) i z cierpień nerwo­
wych, a zwłaszcza mlecza. Psychiatrzy Guislain i 
Agen uznali ogólny bezwład postępowy za skutek 
nadmiernego palenia. Beau już przed 30 laty przed­
stawił francuskiej akademii nauk wyniki swych ba­
dań, które dowodzą, że najokropniejsza ze wszyst­
kich chorób serca, duszność boczna (angina pecto- 
ris) najczęściej jest bezpośrednim skutkiem palenia 
tytoniu.

Nieszczęsne zRto. W  Klondyke w Alasce, 
gdzie odkryto pokłady złote, bawi już tyle ludzi

żądnych fortuny, że żywności nastarczyć nie można; 
trzeba więc albo ogromnie wiele płacić, albo pa­
trząc w blask złota, ginąć z głodu. Rabunki, kra­
dzieże a nawet rozboje w celu zdobycia pożywienia 
są w Klondyke na porządku dziennym. Trzecia część 
przybyszów, zwabionych nadzieją rychłego zbogace- 
nia się — wymarła z głodu i z mrozu. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych organizuje wyprawę ratunkową, 
która zawiezie do Klondyke znaczne zapasy ży­
wności.

Płaca kanclerza Niemiec, wynosząca dotych­
czas 54.000 marek rocznie ma być powiększoną do 
100.000 marek. Kanclerz niemiecki tedy, jeżeli pod­
wyższenie ucbwalonem zostanie, będzie pobierał 
wraz z wydatkami na utrzymanie swego urzędowego 
pałacu ogółem 228.370 marek rocznie.

S  cyallści berlińscy zapragnęli znowu we­
drzeć się pomiędzy robotników polskich w West­
falii. Teren to wcale niewdzięczny, bo tamtejsi Po­
lacy są gorliwymi katolikami i szczycą się tem, iż 
polska zrodziła ich ziemia. Socyaliści dziesiątkami 
tysięcy rozrzucąją po kopalniach agitacyjne odezwy, 
zamierzają nawet; założyć w Westfalii polską gaze­
tę socyalistyczną, ale wysiłki te, toczące się to 
z mniejszem, to znowu z większem zacięciem od 
kilku lat, nie przyniosą da Bóg oczekiwanego re­
zultatu. Rodacy nasi choć na obczyźnie, trzymają 
się solidarnie i dzielnie, a do soeyalistycznego „raju* 
nie tęsknią.

Stan powietrza, T. o g. 8 remo — 2, w poł.
— 1 R Bar. 772. Podnosi się. Pochmurno.

Est modus.
— Co się stało dziś naszemu Jasiowi, Ż6 tak pil­

nie już od godziny pisze ?
— Widzisz, duszko, nie mogłam go napędzić do 

pisania, więc kazałam mu w końcu wypisać w formie 
ćwiczenia wszystko, co chciałby dostać na „Gwiazdkę!"

Myśli.
Oddawna wiadomo, iż kobiety kokietują wię­

cej swą słabością, niż wdziękami.
Dobrze jest być skromnym, ale nie należy 

zbyt mało trzymać o sobie : w wielu razach człowiek 
jest tyle wart, ile sam się ceni.

Kto, nie mając na to, pragnie jednak codzien­
nie suto obiadować, musi nieraz zjeść —  upoko­
rzenie ------- --------

Repertuar teatru. Dziś we wtorek po raz 
4-ty „Wesołe kumoszki z Windsoru", komiczna o- 
pera w 3 aktach Nicolaia. Jutro we środę po połu­
dniu „Małka Schwarzenkopt". We środę wieczorem 
„Sprzedana narzeczona", We czwartek „Wesołe 
kumoszki z Windsoru". W piątek „Ładny za­
stępca". W  3obotę po południu „Kupiec wenecki".

Literatura i sztuka.
*  Z teatru. Mam dziś pisać o sztuee dowcipnie 

i po literacku napisanej, zręcznie uscenizowanej 
i pełnej sytuacyjnego humoru, ale treść, jeśli ma 
być opowiedzianą, musi być starannie przysłoniętą, 
a recenzent ma prawo liczyć na domyślność czy­
telnika,..

Taką setuką jest wczorajsza premiera: „Ła­
dny zastępca", farsa 3-aktowa pp. Busnacha i Du- 
vala, a więc dwóch autorów francuskich, co znowu 
jest pewnem poręczeniem, że śmiać się trzeba, bo 
farsa francuska zdobyła sobie taki przywilej na 
scenach europejskich.

Co do natury i charakteru treści, jaką się 
dziś posługują autorowie dramatyczni wogóle, nie 
wielka zachodzi różnica pomiędzy sztukami po- 
ważnemi, a farsami: pierwsze operują życie z pro­
fesorską powagą anatoma, uśmiechając się satyry­
cznie z ułomności człowieka, drugie śmieją się bez­
brzeżnie z tego życia, nie troszcząc się o nic wię­
cej, tylko o humor i prosty śmiech, którego w tej 
farsie po brzegi.

„Ładny zastępca" jest właśnie taką farsą.
Wicehrabia de la Mouiller, zżyty i stary ka­

waler, zawiązuje stosunek z żoną radcy miejskiego 
Duclońa. Pomógł mu do tego... deszcz. On miał po­
wóz, ona nie miała parasola — deszcz padał, więc 
oczywiście zbliżyli się do siebie, zapoznali i ona 
oszukiwała męża, ale platonicznie. Romans zakaza­
ny wchodzi w nowe stadyum. Pani Walentyna 
pragnie rozwodu — zgadza się na to wicehrabia, 
ponieważ jednak jest jakiś paragraf, który powiada, 
że żona schwytana na gorącym uczynku, nie może 
iść za mąż za kochanka, więc za poradą przyja­
ciółki Klotyldy urządzają kabałę w ten sposób, że 
wicenrabia daje za siebie „zastępcę". Jest nim mło­
dy i dorodny mężczyzna margrabia de Chautilly. 
On właśnie będzie miał ukartowaną z Walentynę 
schadzkę, o której mąż zawiadomiony zostanie, a 
po skonstatowaniu tego rendez-yous przez komisarza 
policyi, nascąpi rozwód i wicehrabia de la Mouiller 
ożeni się z YYalentyną. Schadzka w jakimś hotelu 
„armii zbawienia" przychodzi do skutku, „zastępca" 
zostawszy sam na sam z Walentyną i zachęcony zresztą 
przez wicehrabiego, aby dobrze odegrał swoją rolę, 
przechodzi męki Tantala, sprzeniewierza się przyja­
cielowi, mąż z policyą wywołuje skandal, ale łapie 
przy żon:e dwóch kochanków, bo wicehrabia nie 
zdążył uciec, kurcz go W nodze pochwycił, schowa­
no go do sofy,- w której został przez komisarza po­
licyi odkryty. W  dalszym ciągu wynikają zawikła- 
ne sytuacje, bo obydwaj panowie przybierają jedno 
i to samo nazwisko, a w dodatku „zastępca," jak 
się okazuje, jest narzeczonym Klotyldy, przyjaciółki 
Walentyny, tej samej Klotyldy, która poradziła u- 
rządzió taką symulacyjną schadzkę. -

Farsa kończy się arcyśmieszną i z pewną zło­
śliwą satyrą skreśloną sytuacyą, jaką oszukiwany 
przez żonę mąż wytworzył. Przekonywa on wice­
hrabiego, że przyjaciel jego margrabia, przyjmując 
„zastępstwo," wystrychnął go na dudka, śmieje się 
z niego i nareszcie godzi się z żoną, nie wglądając 
w szczegóły romansu.

Autorowie, mimo dość oryginalnego i bardzo 
dowcipnego pomysłu, jak wyżej powiedziałem, zużyt­
kowali również w tej farsie wszystkie znane efebta 
komiczne — więc podsłuchiwanie, chowanie w sofę, 
no i cały aparat tych scen, których drastyczność 
umieli nasi artyści z finezyą złagodzić dyskretną 
a mimo to subtelną grą.

„Ładny zastępca" wymaga gry szybkiej, w 
przyspieszonem tempie i tak też był wczoraj grany 
na naszej scenie.

Pani Siennicka i p. Roszkowski szli z sobą o 
lepsze w wykonaniu ról, które ze względu na na­
prężony w nich ton humorystyczny, przedstawiały 
nie małe trudności. Role te koncertowo były ode­
grane. „Zastępcą" był p. Wostrowski — grał, jak 
zwykle, z werwą i poczuciem miary artystycznej, 
a w „zastępstwie" swojem musiał o niej bardzo pa­
miętać..

Mniejsze dwie role: męża Walentyny i „ka­
pitana" armii „Zbawienia" z dosadnym komizmem 
odegrali wybornie pp. Feldman i Gostyńska. Ma­
leńką rolę Klotyldy z wdziękiem odtworzyła pani 
Bednarzewska. Teatr był pełny. Iks Ypsylon.

Pisma tureckie wieloe są zadowolone 
z przywrócenia normalnych stosunków między j 
Turcyą a Grecyą i gratulują sułtanowi sukce- j 
sów wojennyoh i zawarcia pokoju, odpowiada- , 
jącego interesom państwa tureckiego.

Utworzył się tu pod prezydenoyą sułtana 
komitet dla niesienia pomocy emigrantom wra­
cającym do Turoyi. Zaprowadzono podatbk je ­
dnego piastra od każdego barana i dochód z te­
go podatku przeznaczono dla cierpiącej nędzę 
ludności mahometańskiej na Kreoia.

Rzym 7 grudnia. Cały gabinet podał się 
do dymisyi z powodu wyniku głosowania nad 
projektem ustawy o awansach w armii. Z te­
go powodu odroczono izbę. Zdaje się nie ule­
gać wątpliwości, że król powierzy znów Rudi- 
niemu rekonstrukcyę gabinetu.

Bukareszt 7 grudnia. Onegdajsze rozruchy 
antiżydowskie przybrały wielkie rozmiary. 
Splądrowano wiele sklepów żydowskich.

W  parlamencie wniesiono wozor&j inter 
pelaoyę z powodu tych ekscesów. Minister spraw 
wewnętrznych odpowiedział, że zachowanie się 
żydów w ostatnich ozasaoh budziło w całym 
kraju niezadowolenie i niechęć ku nim. Bez­
pośrednim powodem zajść było t o , że na 
mityngu studentów rozeszła się pogłoska, iż 
żydzi pobili dwóch studentów rumuńskich. 
Minister zapewnia, że ubolewania godne wy­
padki niszczenia oudzej własności nie powtó­
rzą się więcej, to też każdy może spokojnie 
oddawaó się swej praoy. Parlament ogromną 
większością przyjął do wiadomości to oświad­
czenie ministra.

Waszyngton 7 grudnia. Prezydent Mac 
Kinley wydał orędzie, w którem oświadcza, że 
przymusowe wcielenie Kuby do Stanów Z je­
dnoczonych byłoby zbrodniozą napaścią. Uzna­
nie powstańców kubańskich za stronę wojują- 
oą byłoby obecnie nieroztropnośoią i jest wręcz 
niedopuszczalne. Trzeba bowiem zostawić Hisz­
panii odpowiednie szanse do urzeczywistnienia 
jej no w y oh zamiarów oo do Kuby. Dopiero, 
gdyby niepodobieństwem było zaprowadzić 
sprawiedliwego pokoju, nastałaby konieczność 
dalszaj akcyi ze strony Stanów Zjednoczonych, 
W  dalszym ciągu orędzia poohwala Mac Kin­
ley wcielenie rzeozypospolitej Hawajskiej do 
Stanów Zjednoczonych i wyraża nadzieję, że 
przyjdzie do jakiegoś międzynarodowego poro­
zumienia w kwestyi srebra.

Wiedeń 7 grudnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu delegacyi austryackiej poświęcił prezy­
dent gorące wspomnienie pamięci zmarłego ad­
mirała Sternecka i rzekł, że siła zbrojna naszej 
monarohii straoiła w zmarłym nie tylko boha 
tera ale także znakomitego fachowca. Nazwi­
sko jego będzie na wieki złączone z najchlub- 
niejszemi kartami dziejów marynarki austryac­
kiej. Delegacya jednomyślnie upoważniła pre­
zydenta złożyć wdowie po ś. p. Stemeoku kon- 
dolencyę.

Minister wojny Krieghammer odpowiadał 
na szereg zapytań, wystosowanych doń na po- 
przedniem posiedzeniu. Przedewszystkiem rzekł 
minister, że nie oho6 nawet zajmować się bliż- 
szem rozbieraniem wrzekomych faktów, przy­
toczonych przez niektórych delegatów, gdyż 
mają one cechy nieprawdopodobieństwa a na­
wet niemożliwości. Nie prawdą jest zwłaszoza, 
jakoby w teraźniejszem narodowem rozdrażnie­
niu także żołnierze brali udział, jakoby śpie­
wali demonstracyjnie narodowe pieśni lub u- 
czestniczyli w demonstracyjnych okrzykach itp.

W  armii nie ma miejsca dla narodowo­
ściowej rywalizacyi, ani dla polityki, a każdy 
minister wojny musi uważać za swój najświęt­
szy obowiązek z oałą energią występować prze­
ciw wszelakim usiłowaniom o przeszczepienie 
do armii takich prądów. (Huczne oklaski).

Minister może zapewnić, że każdy pułk 
austryacki bez względu na to, z jakiej narodo­
wości się składa, spełni swój obowiązek zaró­
wno względem wewnętrznyoh, jak i zewnętrz­
nych wrogów. W  armii każda narodowość do­
znaje tego samego szacunku i jednakowo jest 
kochana. (Huczne oklaski).

Następnie przechodzi minister do omó­
wienia kwestyi wiktu żołnierzy.

Prag i 7 grudnia. Z wielu czeskioh miast 
prowincyonalnych donoszą, że powybijano tam 
szyby w oknach domów żydowskich.

W  Gabionzu, Kolinie i Jicinie panuje spokój.
Wiedeń 7 grudnia. Sprostowanie wystoso­

wane przez prezydenta Abrahamowicza do No­
wej Pressy powiada, że nieprawdziwem jest do­
niesienie tego dziennika, iż powołanie Abraha- 
mo wiozą do Izby Panów uważać należy jako zde­
cydowane. Nadto w sprostowaniu swem oświad­
cza p. Abrahamowicz, że dotychczas ani od 
Koła polskiego, ani od parlamentarnej komisyi 
prawicy nie otrzymał najmniejszej wskazówki 
do złożenia godności prezydenta.

Natomiast sam Abrahamowicz oświadczył 
przewodniczącym trzeoh klubów prawicy, że 
złoży godność prezydenta, jakotoż i mandat do 
Izby posłów, jeżeli wszystkie przeszkody, jakie 
dzisiaj prace prrlamentarne wstrzymują, będą 
usunięte, a do uchwalenia prowizoryum ugodo­
wego jego tylko osoba przeszkadzać będzie.

Peszt 7 grudnia. W  sejmie węgierskim 
rozpoczęła się dziś debata o samoistnem prowi- 
zorycznem uregulowaniu stosunków ekonomicz­
nych z Austryą.

K o s s u t h  wnosi, aby to przedłożenie o- 
desłaó do sekoyi sejmowych, gdyż ma ono cha­
rakter prawno - państwowy. Pierwsze przedłoże­
nie o prowizoryum ugodowem, zdaniem mówoy 
uchwalono zanadto pospiesznie. W ęgrzy nie 
mają potrzeby biegać za Austryą. Większość 
sejmowa powinna wyzyskać zdarzającą się spo­
sobność i doprowadzić do unii personalnej. — 
(Okrzyki „Eljen* na skrajnej lewioy).

Po Kossucie zabrał głos prezes gabinetu 
B a n f f y .  Skrajna lewica stara się go zagłu­
szyć okrzykami „Eljen". Gdy się uciszyło, o- 
świadoza Bauffy, że w kwestyaoh merytory­
cznych złoży później oświadczenie, na razie 
prosi o odesłanie tego przedłożenia do komisyi 
finansowej, która zajmowała się także pierwszem 
prowizoryum.

Debata trwa dalej.

bowski z Poznania. M. Kurkowski ze Schodmcy. O. 
Harsdorf ze Śniatynki. P. Leszczyński z Borek 
wielkich. J. hr. Tarnowska ze Śniatynki. E. Toro- 
siswicz z Bródek. S. Sfcarowiejski z Bratkówki.

HOTEL EUR0POSKL
A L B E R T  S Z K O W R O N ,

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 7 grudnia. J. Traczewscy z 

Kurzan. A. Bobrownicki z Drohomyśla. J. Bimb&um 
z Tyśmienicy. J. Filipowski z Kocowa J. H. Rei- 
mańscy z Mościsk. T. Haszl&kiewicz-Gouleb z Liw- 
czy. G Kłodnicki z Rosyi. St, Bogdański z Doliny. 
P. Radwański z Osławy Białej.
WTIWM— n n W B B — —

n a d e s ł a n e !
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Speeyalista charób wsneryeznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego

b. lekarz na klinikach w nniw. w Wiednia, Berlinie i Paryż.

Operator
Ord. przy ol. Akademickiej 1. 3 od 10—12 f od 3—5.

Nadworny lekarz dentysta
O r. Z . R E I N H O L D

p o w r ó c i ł  i ord. 
ul. Trzeciego M a ja  l. 8.

Kantor wymiany
o. k. uprzyte. galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego.
kupuje i sprzedaj# ,

wszelkie papiery wartościowe 
• i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie li­
cząc żadnej prowizyi.

Kantor wym iany i oddział depoaytow y prze­
niesiony do lokalu parterow ego w  gm. bankow ym .

gruiam. (.0 izyjr aantllowej).
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. tn. k. 312 00 do 215.00 Kolej Lwowsko-Czern.-Jassk* 
po 200 zl. w. a. 293 — do 297.— . Banku hypotecznego pa 
200 zł. w. a. 88i.— do 393.—. Atcye garbarni w lizeaao- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— ao 210.—, Tow. bodowy wa­
gonów w Sanoku 258.— do — .— .

Ł iaty  za a la w n e  za tOO zł.: Banka hipot. galic,
4 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.— do 119.78
5 i pół proc. los. w 50 lat 100. — do 100.70, 4 proc. les 
w 60 lat 9S.60 do 97'30. Banku kraj. 4 i pół pro*, los. w 
51 lat. 100.. O do 101.40, Banku kraj. 4 proe. los. w 57 lat 
93.— do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proe. (I emisja) 
93’— do 98.70, 4 proc. los. w 43 i pół lataek 97.30 da 
93’ - ,  4 proc. los. w 56 lat 96.40 do 97.10.

Wledsń 7 grudnia. Notowania wieczornie. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 356.25, węgierskie akcye 
kredytowe 389 OD, anglobanku 162.75, bankve- 
reiny 256 o J, unionbanku 298 -—, laenderbanku 
222 75, staatsbahny 338.50, lombardy 79.75, 
ełbethale 262.00, akcye tytoniowe 152 50, rima 
249.50, alpiny 133,2 ), renta majowa 102.20, 
renta koronowa węgierska 99.96, losy tureekie 
61.70, marki 59.07, ruble 128.05.
nzssiUH

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 października 1897 (ezag 

środkowo-europejski).

Telegramy Przeglądu.
Konstantynopol 7 grudnia. Bank ottomań- 

ski otrzymał polecenie wypłaoenia towarzystwu 
kolei wschodnich odszkodowania, o które upo­
minał się ambasador austryacki br. Calice.

h o t e l  im p e r ia l
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 7 grudnia. S. hr. Zyberk 

Plater z Moszkowa. S. hr. Jabłonowski z Popowiec. 
Dyr. E. Sergler z Berlina. B. Grek z żoną z Bur- 
sztyna. S. Zorn i T. Bujnowski z Pilzna. Ks. J. 
Jezierski z Złoczowa. J. Kohn i radzea sek. V. 
Roesch z Wiednia. J. Penz z Zaleszczyk, Jul. Fal- 
kowiez z Londynu. St. Zarewiez z Rudenki. St. hr. 
Mycielski z Borynioz,

HOTEL ŻORŹA
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 7 grudnia. K. hr. Łubieński 
z Krakowca. Ks. Korduba z Brzeżan. Dr. Z. Dziem­

pcwp I oaob.
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JL> > Lwowa:
Podwołoszysk na dworzwc Podzamcze 

Z Podwołoozysk ar dworzec główny 
Z Krakowa (W iednia, Berlina, Wreelawia, W ar­

szawy), e Orłowa, Chabówki, Jagła przea Rze­
szów

Z Ickan, (Rumunii, Bukowiny, Husiatyna i Kałusza) 
Z Janowa
L Tarnopola i Brodów na dworzec P»dzamczt 
Z Ła*oczn«go (Eeaztn, Kałusza, Chyr*wa i ttryja)
5 Ttrn*pola i Br*dów na dworzec główny 
Ze Sokala i Rawy raakiej
Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia War- 

•zawy, a Orłowa, Pogztu) Chyręwa 
Z Jarosławia 
Z Janowa
Z Krakowa, (Wiednia, Chabówki, Rawy r., 6amk*ra) 
Ze Skolago i Stryja, JLałusza l Chyrawa.
Z Ozerniowlec, (RumunU, Husiatyna i Kałusza)
Z Podwoło^zyaa Brodów, K«pyozyniec, Husiatyna, 

na dworzec Podzamcze 
Z s^odwołoczysk, Broaów, Kopyczyniei, Htiiiatyna,

 ̂na awerzec główny 
Z Sokala, Bełżca i Jarosławia przaz Rawf ruak^
Z Eodwotoczyak (Kijowa, Odessy) Padwygoaiogo, 

Brodów, ca dworzec Podzamcza 
Z Ickan, (Rumunii, Kozo wy)
Z Podwułoczysk (Kijewa, Odessy), Pedwysokiego, 

Brodów a* dworzec główny 
Z Krakowa, (W iednia, Berlina, Wraoławia), W ieli­

czki, Orłewa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambera 
i Chyrewa przez Przemyśl 

Z Krakewa, (Wiednia, ^rosaa, Iwonicza, Rymanowa 
Sanoka, Jasła przez Rzesz, i Rawy r. prze* Jarosław 

Z Ickan, Suczawy, Rado wiec, Nowosielicy i Kałusza 
Z Krakowa, (W iednia, Berlina, Wrocławia, War­

szawy) Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jareaław 
Orłowa, Mszany, Jasia, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Mezo-Baborcza ptzez Przemyśl 

Z padwołeczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopy- 
czyniee i Podwybokiego na dworze* Podzamcze 

Z Ickan, (Rumunii, Swobady r., Husiatyna, Sozowy) 
Z Htdwołoczysa, (Kijowa, Odessy, Bredów, Kopy- 

czyniec i Podwyaokiego na dworzec główny 
Ze SLelego, Stryja i Chyr wa 
Z Ławocznego (Pesztu) Stryja i Kałusza

ze Lwowa:
Do Krakewa (W iednia) Chyrawa, Sambara, Roz- 

wadowa, Nadbrzezia, Sanoka, Rymanawa, Iwo­
nicza, Krosna, Rawy ruskiej 

Do Ławocznego (Munkaeza, Pesztu) Chyro wa 
Do Padwołoczysk, Brodów, Padwysokiego z  dw. gł. 
Da IcKan, Jasa, Bukaresztu, Kozo wy, Sucaawy 
Do Podwełocz , Brodów, Podwyaokiego z dw. Padz. 
Do Ickan, Kórósmesó, Husiatyna, Nowosiehcy, Ber- 

hometu, Rado wiec i Suczawy 
Do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina) Raz- 

wadowa, Nadbrzezia 
Da Janowa
Do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Berlina), Sana- 

ka, Chyrowa, Iwonicza, J'-ym.ano^A, Stróż ag* i 
do Pesztu

Do Skolego, Hrebenowa, Kałusza I Chyrawa 
Do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca I Jarasławia 
Do Padwałoczysk, Brodów. J?,opyczyniąc, Husiatyna 

Padwysokiego z dwarca głównega 
Do Podwołaezyak, Brodów, Pod wy s# kiego, Kopyczy- 

ni«c, Husiatyna z dworca podzamcza 
Do Ickan (Jass, (Pałacu, Bukaresztu) Kozowy,
Do Padwałaczysk, Bredów z dworca głównego 
De Podwnłsczysk, Brodów z dworca Podzamcze 
Do Czerniowiec, (Rumunii), Husiktyna , Kałusza i 

Ickan.
Do Krakawa, Wiednia, Wracławia, Berlina, Rawy 

ruskiej. Jasła i Chabówki 
Do Jaaewa 
Do Stryja 
Da Jaiasławia

Do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Ber­
lina, Pepztu) Orłowa przez Tarnów 

Do Sokala, Rawy ruskiej 
o Tarnepala z dworca główneg*

D# Ław*cznege (Pesztu) Chyrewa i Kałusza 
Da Tsmopela z  dworca Podzamcze 
Da Janawa
Da Ickan (Rumunii) Husiatyna, Kałusza)
Da Krakawa (Wiednia, Warszawy i Berlina) Cha­

bówki, Rozwadowa, Chyrewa, Rymań#wa, lwa- 
nicza, Sanaka i Jasła 

Do Podwołoczysk, Brodów, Kapyczyniec I Huaia- 
tyna z dwaroa głównega 

D . Podw.łoczysk, Brodów, K onrcry .lec i Ha»iaty- 
na z dworca Padzamcze

Uwag*. CztrS środkowo-earopsjski różni się od ci 
lwowskiego o 36 minat. Lrodz. 12 czasu środkowo-euroi 
skiego równ» sie goda. 12'36 podług zegtru lwowskiego 

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 59 r 
objęte są tłustemi ramkuni. — Biuro informacyjne c 
kolei państwowych przy ul. Trzeciego Mzjz 1. 8 m  
Imperial), udziel* wyjzśnień w sprawzch kolejowych, sd 
dąje wszelkiego rodząju bilety jzzdy i rozkłady ii 
W fonnzclt kieszonkowym J

Czapeczki, zarękawki i kołnierze futrzane poleca 
magazyn nowości E. MACHAYSKI Lwów

róg ulicy Jagiellońskiej 
i Trueoiego Maja,
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B U Z  B O G - A
(THE MIGHTY ATOM)

przez
2v£.A .T3-5r:Ę 3 O O E E L L I .

Przetłómaczyla z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
— Patrz, mały — szeptał sir Karol, miga­

jąc białemi zębami w życzliwym uśmiechu — 
widzisz, co ci przysyła matka, łapaj.

Przysunął się jeszcze bliżej do okna i 
bardzo zręcznie wrzucił paczkę do pokoju. Pa­
dła u nóg Lionela.

— Znajdziesz tam bułkę z m&słem — obja­
śniał —  szynkę, ciastka i owoce. Zjedz i po­
łóż się do łóżka. S t a r y  zamknął się z tym 
osłem profesorem, więc możesz jeśó spokojnie. 
A  mama kazała ci powiedzieć, żebyś zjadł 
wszystko, co do okruszyny, jak ją  kochasz. 
Zrobisz jej tem przyjemność. Dobranoc!

Lionel wychylił bladą twarzyczkę przez
okno.

— Proszę pana — szepnął do spuszczającego 
się już baroneta.

Lasaelles obejrzał się.
— Czego chcesz? — zapytał.
— Niech pan powie mamie, że ja  ją bardzo 

kocham i że ją  całuję.
Sir Karol odwrócił się, a w blasku księ­

życa można było dostrzedz na twarzy jego 
dziwną mieszaninę uczuć: składały się na nią 
wstyd, tkliwość i jakby wyrzut sumienia.

—  Dobrze mój mały, powtórzę — odparł. — 
Dobranoc!

— Dobranoc, sir Karolu! I  pan także dobry.
Lionel stał jeszcze chwilę w otwartem o-

knie, wchłaniając świeże powietrze, przesycone 
aromatem morza i kwiatów.

Chłopak nie mógł się wy dziwić akroba­
tycznej zręczności sir Karola, który zazwyczaj
Sozował na leniwego wymoczka. A  jednak źa- 

en rabuś nocny nie m ógłby zwinnej wspiąć 
się na drzewo i szybciej z niego zeskoczyć.

Po chwili chłopak zamknął okno ostro­
żnie, oiohutko , podniósł z ziemi pakieeik, i 
znalazł w nim mnóstwo przysmaków, a ku swo­
jemu zdziwieniu spostrzegł, że ma apetyt.

Jutro, pojutrze i dnia następnego i po­
tem, gdy wróci do książek i kajetów, odbie­
gnie go zapewne ochota do wszystkiego, ale 
dziś po swojej wyoieczoe, był rzeźwy i w pro- 
mi»niaoh księżyca improwizowaną uoztę za­
jadał.

Gdy j'uż wedle zaleceń matki, nie pozo­
stawało ani odrobiny, uprzątnął papier, roze­
brał się i do łóżeczka położył. Sen spłynął 
niebawem na skołotaną myślami główkę, a pro­
mień księżyca, zakradając się do pokoju, ujrzał 
niezwykłego gościa na tej twarzyczce —  u- 
śmiech.

Lionelowi śniła się może Jaśminka... 

RO ZD ZIAŁ YH.
Nazajutrz Cadman-Gore oczekiwał swego 

noznia w pokoju, urządzonym, jak klasa szkol­
na. Zegar wybijał ósmą. gdy we drzwiach u- 
kazała się kędzierzawa główka Lionela.

—  Dzień dobry, panie profesorze —  pozdro­
wił go ohłopczyk.

— Dzień dobry —• brzmiała odpowiedź o- 
stra. — Mam nadzieję, żeś się w yspał,: i źe 
wyleciały ci muchy z nosa i gotów jesteś do 
pracy ?

— Ja nie miałem wcale muoh w nosie — 
odrzekł Lionel spokojnie —  i gotów jestem do 
nauki.

—  Miło mi to usłyszeć. Spodziewam się, żeś 
już dostateoznia „wypoczął !u — mówił profe­
sor drwiąco.

—  Nie wiem, ale mi się nie zdaje. Jabym 
spał bez końoa.

— Doprawdy? Może jak niedźwiedź, przez 
całą zimę?

— Nie miałbym nic przeciwko temu. Toby 
mi ujęło niejednej przykrośoi. Ozy pan się ni­
gdy nie czuje zmęczonym?

— Fizycznie — tak, zwłaszcza, gdy mam do 
czynienia z uczniem ograniczonym i zuchwa­
łym. Umysłowo nie bywam nigdy zmęczony. 
A  teraz, jeśli nie masz mi do przedstawienia 
innych jeszcze, równie ważnych zagadnień, to 
raczysz może do lekoyi się zabrać.

Lionel wstrząsnął jasną czupryną wzgar­
dliwie.

— O! wiem już, jaki pan jest. Pan należy 
do ludzi żółciowych i satyrycznych. I  tak na- 
przykład: pyta mnie pan, czy „raozęu do lek- 
cyi się zabrać, choć pan wie doskonale, że nie 
mam wyboru i muszę robić, co mi każą. Ja 
znam ten rodzaj — satyryczny. Juwenal był 
satyrykiem. Niegdyś robiłem wyciągi z jego utwo­
rów. Zaczął od poezyj lirycznych, ale znudziło go 
pisać dla ludzi, którzy go nie mogli, czy też 
nie chcieli zrozumieć. W ięc ze wszystkich szy­
dził. W ygnano go do Egiptu za to, że napi­
sał satyrę na jedną z faworyt cesarza Adryana 
Umarł niebawem, jak powiadają, ze zmartwie­
nia, ale ja  myślę, że ze starości, bo dożył lat 
ośmdziesięciu — tak, źe był starszy nawet od 
pana.

Profesorowi poozerwieniał nos z gniewu.
— Starszy odemnie? Ja myślę... Nie prędko 

dojdę do lat ośmdziesięciu.
— Doprawdy? To pan tylko wygląda staro! 

a że się o lataoh sądzi z wyglądu, więc om y­
liłem się i przepraszam. Ozy muie pan będzie 
teraz egzaminował, czy też uczyć mnie pan za- 
oznie tego, czego jestem najbardz ej ciekawy?

Profesor zmierzył go od stóp do głowy 
z oburzeniem.

win

— Sądzę, że na mnie przyszła kolej egzami­
nować ciebie, boś ty już mnie brał na egza­
min. Chciałbym nareszoie dowiedzieć się, 00 
umiesz ?

Profesor z wi-.lka powagą zapuśoił sondę 
w wiadomości swojego uoznia, a po kilkugo­
dzinnym egzaminie był poprostu zdumiony je ­
go umysłowym rozwojem i erudycyą.

To jedenasto-letnie dziecię umiało więcej 
faktów z historyi, geografii, matematyki i na­
uk przyrodzonych, niż sam profesor Cadman- 
Gore w latach dwudziestu.

Ukrył jednak swoje zdziwienie pod osło­
ną nieprzeniknionej surowośoi i postanowił na 
tak podatny grunt rzuoaó tem obficiej ziarna 
wiedzy. Smutnym losem dzieoi niezwykle zdol­
nych bywa, iż na karb tyoh zdolności oboiąża- 
ne są nauką.

Po • konieo zajęć porannych, profesor Cad­
man-Gore oświadozył swojemu u cz n io w i, ż e  jeet 
„dość zadowolony14 z rezultatu „ przed wstępne­
go14 egzaminu i w dowód swego zadowolenia, 
zadał biednemu chłopcu tyle ówiozeń pamię- 
oiowych i piśmiennyoh, że Liouel musiał mu 
zwrócił uwagę, że to czar wakacyjny.

— Wiem. Ale ta robota jest lekką w poró­
wnaniu z programem nauk, który ojciec twój 
zakreślił na zimę.

— Odrobię wszystko — rzekł Lionel z rezy- 
gnacyą — ale czy mi wolno zapytać o coś, co- 
bym bardzo pragnął wiedzieć?

—  Jeśli to coś ważnego i mająoego związek 
z nauką, to pytaj.

— Bo oto, s yszałem, że pau pr fesor jest bar­
dzo rozumny, najrozumniejszy z całej Anglii i 
dlatego do pana się zwracam. Mój ostatni nau­
czyciel, pan Montrose, był także rozumny, ale 
miał inne zupełnie poglądy, niż wszyscy ludzie 
uczeni On, tak, jak prostaczkowie, wierzył 
w  Boga. Ale przed mm uczył mme pozytywi­
sta, pan Skut i mówił mi o atomacn. Pokazał

mi nawet rysunek atomu, widzianego przez 
mikroskop — to coś podobnego do skręoonego 
sznureczka — i tiómaczył mi, że świat powstał 
z przypadkowego połączenia tych atomów. Bar­
dzo mnie to zastań iwiło i nieraz łamałem so­
bie głowę, skąd się wziął pierwszy atom, za­
rodek wszystkich innych, i rozumieć nie mogę, 
jakim sposebem taki atom, taki szuureczel 
mógł, me mając sam rozumu, stworzyć istoty 
rozumne i tak rozumnie wszystko na świeoie 
urządzić?

Pr. fesor spojrzał na dziecko ze zdumie­
niem.

—  Choesz wiedzieć to, ozego nikt dotych­
czas nie wie —  odparł. — Ż e  istnieje pierwo­
tna przyczyna wszechrzeczy, to wiadomo, alt 
jaka — to tajemnica jeszoze nie zbadana.

— W ięc to nie jest pewne — pytał — żt 
ową przyczyną jest atom ?

—  Pewności nie ma, są domysły, oparte na 
przyrodniczych badaniach — brzmiała odpo­
wiedź, udzielona z widoczną niechęcią.

Dziwny, pogardl wy niemal odbłysk zapa­
lił się w oczach chł pca.

— A  zatem pan się tylko „ domyśla “ istnie­
nia atomu, tak, jak inni domyślają się istnie­
nia Boga. Mnie się wydaje daleko prawdopo­
dobniejszym. źe świat stworzyła istota rozum­
na, nie zaś jakiś bezmyślny sznureczek.

— Mówisz jak dziecko, wiedz jednak, źe 
stwierdzonem już zostało niezbicie, iż atomy 
rządzą światem: atomy choroby sprowadzają j 
śmierć, atomy atmosferyczne wywołują burze i 
trzęsienia ziemi, atomy tworzą myśli w naszym 
mózgu. Mógłbym ci przytoczyć mnóstwo przy­
kładów, alebyś ich nie rozumiał, więc tego za­
niecham. iSmiesznem jest zresztą rozprawiać o 
takich kwestyaoh z dzieckiem.

(Ciąg H*la«y nastąpi),

w e  L w o w i e ,

Woda Fiołkowa Usuwa c twarzy pryszczy, liszaje, trą­
dziki, pierschnienia i łuszczenia skóry, 
wygładza smarszczki, pory i doły ospo- 
we. Twarz odświeża, ubielą i wydeli­

kaca. Cen* 1 z ł r .
Leśnik z niższym egzaminem, żonaty, 

mogący się wykazać najchlubniejszymi 
świedectwami poszukuje zaraz posady. Ła­
skawe zgłoszenia „Leśnik1* p. Przemyśla­
ny, Uniów. __________

! piat -o n  a mała kamienica z ogród­
kiem, położona w najładniejszej części 
miasta do sprzedania Bliższych wiado­
mości udzieli B ul. Długosza 1. 19 IL p., 
lmb właściciel ul. Kleparowska 1. B. Ł p.

A p a r a t  do parzeń a karmy dla bydła 
używany, tanio do nabycia, Stupnicki,
Lwów, Podzamcze. ______

P r a c o w n ia ,  r z e ź b i a r s k a  
W I K T O B A  2 A C C H I E G O  
u l .  S y k s t n s k a  2 8  w e  I .w o w ie  po­
leca się panom architektom, budowniczym 

i --zanownej P. T . Publiczności. 
Ł e g a w c e  6 miesięczne, zdrowe, ślicz­

ne i miłe pointery angielskie, najczystszej 
krwi ma do zbycia po 30 zł. Józef Stary
leśniczy w Żurawnie. _______

D o  s p r z e d a n i a  zaraz w Grodku 
pod Lwowem willa murowana, stajnia, wo­
zownia, ogród pól morgowy. Adres Ga­
wrońska, Krosno. ________ ______________

Główny skład  wszelkiego rodzaju 
pewozów, tarantasów, wózków węgierskich 
sanek nowych jakoteż używanych poleca 
M . N a s s  po przystępnych cenach we
Lwowie, ni. Szpitalna L 2 8 . ______

O lm w ie  filcowe z Bilska, które coro­
cznie przy placu św. Jura było sprzeda­
wane otrzymała komisową sprzedaż Stani­
sława Pósl, plac Bernadyński 17, handel 
koszykarski, bednarski i szczotkarski.

iłgrodnih Niemiec, teoretycznie 1 
piaktyoznie znakomicie wykształcony, tak 
że i w chmielarstwie, zatrudniony nie- 
przerwalnie przez 15 lat w pierwszorzęd­
nym majątku, poszukuje posady od Nowe- } 
go roku 1898. Zgłoszenia przyjmuje pod 
adresem: A Beiler w Rosochowećou op. 
Bogdanówka.

5  p o k o i  
rowska 12.

J a n  Ih n a to w ic z
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 ulica 
Halicka 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZER- 

NIOWCE: Rynek 2.

Galicyjska Kasa oszczędności we Lwowie.

OGŁOSZENIE.
Dypakcya galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie

podaje do w iadom ości interesowanych, że m ający w ejść w życie  z dniem 1 stycznia 
1898 r. podatek rentowy od  procen tów  w kładek oszczędności, czy  to  g o ­
tów ką w ypłacanych, czy  kapitalizow anych, Kasa oszczędności Z  w ł a s n y c h  e p t a -  
cać będzie funduszów, tak, że w kładki oszczędności tak dotąd tak i od 
dnia 1 stycznia 1898 r. będą oprocentow ane po  4°/0 roczn ie bez potrącenia nale- 
żytości podatku rentow ego.

L w ów , dnia 1 grudnia 1897 r.

Na Boże Narodzenie!!
S. W . N IEM O JO W SK I, Lwów, plac Maryacki 8, Jagiellońska 6. 

polec*: wspaniałe dekoracye do ubierania drzewka. Wybór olbrzymi I Ceny niepra-
ktykowane niskie.

(Gwiazdki złote lub srebrne od 2 ct. sztuka).
Kompletny sortyment 100 sztuk od 2 *łr.

Włosy aniołków koperta 4 ct. N o w o ś ć : Świeczki nie topiące się łatwo 50 szt 30 ct. 
Wysyłki na prowincye odwrotną pocztą,

konkurs.
Towareystwa kółek rolniozyoh ogias 

posady kierownika bióra Towarzystwa,
ogłasza 

z
m-

pła-

w kancelaryi w go-

R.
Tutki krakow skie „Polonia11
Hsrliczki są jrdynie do nabycia po ce­

nach krakowskich w wyłącznem na Lwów 
zastępstwie „Fortuna11 przedtem B. Sza 
błowski Lwów, Aka emicka 8. Cenniki 
gratis i franco. __________

z przynależytościami, Braje-

Z ł m o w e  skarpetki, pończochy, ręka­
wiczki, koszul*, kaftaniki, chustki włócz­
kowe i do okrycia, ubranka dla dzieci po 
niższych cenach jak wszędzie sprzedaje 
tani sklep Lwów Czarnieckiego 1. 1. 
Na prowincye za zaliczką. Cenniki bez-
płatnie.___________ ____________ ___________

Dwie godzin jeszcze wolnych do udzie-
lania nauki 
parter.

francuzkiego. Kale cza 12

Uesztki 1 wysorlowane towary 
Sfaterye meblowe, Dywany, P or­
tiery itp- sprzedaję po cenach bajecz­
nie tanich we F ilji obok mego 
magazynu we Lwowie plac Halicki 1.

2 A. A . Krzysztofowie*.
Barchany, resztki wełniane, perkale, 

c h u s t k i ,  ręczniki, przybory do szycia, 
poleca najtaniej Antonina E r t e l ,  ulica 
Fredry.

H ro le w ia k
jtko  praktykant gospodarczy

poszukuje zajęcia bezpłatnego w 
administracji dóbr większych. 
Zgłoszenia do L. 2587 (osobiste 

lub pisemne) Centralne Bióro Ogło­
szeń Lwów Kopernika 11.

D y w a n  dobry, używany kupię, Bart- 
nik poste restante Lwów

Garderobianego łaziennego od No­
wego Roku 1898 poszukuje Zarząd. Żół­
kiewska 38.

M a s ł o  rozsyła codziennie świeże w 
paczkach 5 kilowych netco 9 funtów za 
złr. 4.50 oraz ser stołowy 9 fantów za 
złr. 2, franco za pobraniem pocztowem 
z gwaraneya najlepszą u togą Anna Lau 
bowa w Brzeskn.

P o s z u k i w a n ą  jest nauczycielka do 
panienek lat 8—10 na prowincye. Zgłosić 
się Bieiowskiego 1. 4 (Chorążczyzna) I pie- 
tró. miedzy I -  3 godz.

E k o n o m  w sile wieku poszukuje po 
sady zawiadowcy folwarku w większym 
majątku zaraz. Zgłoszenia pod literą W. 
K. Śobieskiego 1. 33.

N a  s p r z e d a ż  1) Realność dwupią- 
trowa przy ul. św. Zofd, 11 lat wolna cci 
podatku 2) Willa w Jaremczu aj dom par­
terowy o 11 pokojach, bj oficyna o 2 po- 
k< ach, c) pót morga grantu. Bliższa wia­
domość w kancelaryi Dra Aleksandra Ma- 
ryańskiego, plac Maryacki 1. 9. *t

1 . 0 0 0
nowości gwiazdkowych dla 

Pań i Panów 
po cenach fabrycznych poleoają

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryaoki 8.

J u ż  nadeszły
świeże towary świąteczne do handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie ui. Batorego I. 2.

W y c i ą g  z  c e n n i k a :
pół kilo  migdałów słodki wybieranych

82 ct.
p ół k ilo  migdałów słodkich bardzo ła 

dnych 43 ct. 
p ó ł k ilo  dakteli marokańskich 90 ct 

„ „ dakteli aleksandryjskich 44 ct
„ „ dakteli califat 38 ct.
„ „ rodzynek sulańskich bardzo
pięknych 36 ct. 

p ół kilo rodzynek eleme dużych z pest­
kami 38 et. 

p ó ł kilo rodzynek koryntek drobnych 
czarnych 28 ct. 

p ół kilo malagi na gałązkach 90 ct.
„ „ orzechów tureckich 2u ct.
„ „ orzechów tur. tłuszczonych 40 ct.
„ , orzechów włoskich całych 24 ct.
„ „ orzechów włoskich mszczenych,
■i 8 ct.

p ół kilo śliwek bośn. olbrzym. 16 ct.
„ „ powideł hoa. znakomit 16 cc.
„ „ fig óuitauskick 34 ci
„ „ lig wiankowych i5 ct.
„ „ maronow włoskich 18 et
, „ cykaty dużej 76 ct.
„ „ arancim drobnej 56 ct.
„ „ miodu pr za.-nogo za ct.
„ „ miodu przes. lipowego 36 ct.

Inne towary w zakres mego handlu 
wchodzące po możliwie niskich cenach.

Zamówienia z prowincyi odsyła się 
odwrotnie, na żądanie wysyłam cennik od! 
wrotnie franco.

Dziękując Szsnownej P. T. Publicz­
ności za dotychczasowe zaufanie polecam 
się i nadal łaskawym zleceniom. Uniżony 
sługa

Leonard Solecki 
Lwów ulica Batorego liczba 2.

Zarząd główny 
niejgzem konkurs na 
cą roczną 1000 złr. w. a.

Obowiązkiem kierownika jest urzędować 
dżinach biórowyoh przez Zarząd oznaczonych i załatwiać wszelkie 
poruczane mu czynności konceptowe, racnunkowe i kasowe.

Kandydaci przedłożyć mają dowody uzdolnienia i dotychcza­
sowego zajęcia i wnieść podania swoje najdalej d o  2 0  g ru d n ia  
b. r. do Zarządu głównego Towarzystwa „Kotek rolniczych14 we 
Lwowie, pl. Smolki 1 5.

Nominacya nastąpi na razi# prowizorycznie na rok jeden.
Przy stabilizacji płaca podwyższoną będzie na 1.200 złr. w. a. 

rocznie. ,
W e Lwowie 3 grudnia 1897.

Od r. 1792 istniejąca firma

M. Schweiphołer & Synowie
k. nadworna fabryka fortepianów we 

Wiedniu
przodując w postępie budowy fortepisnów wyrabia 
obecnie nowy model fortepianu (Nr. 6), któ­
ry przy wymaganej teraz krótkości instrumentu po­

siada nadzwyczaj silny i dźwięczny głos.

Rama bowiem metalowa w tychże fortepianach tak jest umocowaną, że n ie *  
dotyka wcale płyty rezonansowej, przezco ta jest teraz wolną i drgania 
je j zupełnie swobodne, co niezmiernie podnosi akustykę fortepianu, tembar 
dziej, źe korpus nie jest zabudowany a ściany z drzewa giętego. Jestto nader 
cennym wynalazkiem w dziedzinie budowy fortepianu a midel ten uznany przez 
muzyków za najlepszy. Fortepiany te utrzymuje na składzie Magazyn fortepianów 
J. Mnsstl (dawniej J. Halko) we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika 7.

h o ¥ E e b s
inkasenta z płacą

"Wielki wybór

Ozdób
na drzewko!

Świeczki woskowe 
Świeczki stearynowe

kręoone, kolorowe
Pozłótka złota i srebrna

Friedrich I Baacock
obok cukierni W go Grossa.

Wielki wybór gustownych tanich serwisów obiadowych porcelanowych
rormiitych najnowszych fotonach 

arabeskowych.
KiUeastt odmian zawszt na składzie na kaAdą c en ę  »■ f>. komplet na 13 

osób zł . 31.70, 22.—, 33. 24.30, 62.80, 27.30, 28.—, 29.50, następnie w ozdobni j-
szych fasonach lub sutszej deloracyi złr. 31.50, 32.—, 33.—, 34.30 35.—, 86.—, 88.50, 
39.— ,  dalej bogato zdobione złr'. 42.—, 44.—. 46.25, 4 7 —, 48.80, 60.80 i wyżej 
ai do złr. 106.50.

Porcelana wszędzie jednakowa w doskonałym gatunku i z najlepszych 
fabryk a różni'ę w cenie stanowi tylko kosztowniejszy fason lub ozdobniej za de- 
koracya.

Wybiórków czyli t. zw. ausszusówu nie prowadzę wcale, lecz tylko gatunek 
doborowy i wykonanie trwałe i solidne.

U zu p ełn ien ia  zawsze można u mnie dokupió pojedydcztmi sztukami, choćby 
po latach kilkunastu.

Wżerów no prowin-yę nie wytełam a za opakowanie nic nie li zę, tyłka wła­
sny kaszt paki. Opakowanie starannie i fachowo, jednak za szkody to transporcie nie 
odpowiadam.

C en y  s ta łe  i d la  w sz y s tk ich  je d n a k o w e  btt targu i bez ładnego opustu 
W regule sprzedaję tylko ca gotówkę a na prowincyę za pobraniem.
Wyjątkowo udzielam kredyt za poprzednią umową i podpisaniem rewersu. 
Zakupując towary we fabrykach wprost z pierwszej ręki w  w ie lk ich  i lo ­

śc ia ch  i  za  g o tów kę, a me iptscająe czynszu, gdyż magazyny mam w* własnej 
kamienicy, mogę sprzedawać po cenach bardzo niskich.

Kazimierz Lewicki, Lwów
d. Trybunalska, (obok R /nku),  główny skład dla Galicy* Porcelany, Szkła oh. srebra 

herbaty, koniaku, samowarów i prtyborów gospodarskich.

Kasa chorych miasta Lwowa przyjmie 
roozną 300 złr., 36 złr. rocznie dodatku i 1 °/0 od inkasowanych 
pieniędzy.

Własnoręcznie pisane podania zaopatrzone w dowód nieprze- 
kroozonego 35 roku życia, dowody uzdolnienia, euriculom vitae, 
i zobowiązaniem złożenia kauoyi gotówką w kwooie 300 złr. wno-

Stosowne na p o d ark i!

Kalendarz s t u d a n c K i
na rok szkolny 1897|8 

Rocznik czwarty 
opracowany priei prof. gimn, IlenrykaKo- 
pię, ozdobiony por(re'em i biografią Bole­
sława -Prusa w zgrabnym kieszonkowym 
formacie, w eleganckiej płóciennej opra­
wie, cena 60 ct. Do nabycia we wszystkich 
księgarniach" Galicyi lub u nakładcy S ta -  
n i s ł a w a  K o h l e r a  ul. Batorego 28, 
Lwów tranko za nadeslani-m przekazem 

pocztowym 65 ct.
Znaną z najlepszej jakości

Manę w osk ow ą
Pastę krajow ą do podłóg

zastępującą lepszym gatunkiem

Masę francuską 
Lakiery do podłóg
Rogóżki kokosowe 
CBraty na st ły i pod umywalnię 
Szczotki we wszystkich gatunkach 
ChodnUi z Sinoleum, ceraty koko­

sowe poleca najtaniej handel

O. I. H M  SYNA
Lwów Rynek 28,

różnokolorowych dekorasyaeh kwiatowych lub 8jQ należy do 15 grudnia h. r. do biura Kasy, Lwów, ulioa Bla­
charska I. p

Gratis i 1'runko
Fricka katalog podręczny

P odarki świąteczne
w wszystkich dzinlacli literatury 

W ilhelm  Frick Wien Graben 27.

Na zlecenie najwyższe 0  c. i k. apostolskiej mości

Do wydzierżawienia

Dobra Zmienmca
w powiecie Brzozowskim. 
Zgłoszenia przyjmuje kance 

larya adwokata D ia Festenburga 
w Brzozowie.

Wina
Redaktor odpowiefaialfy; Wacław

1895
tolatnego 
chowu

łagodne, dostarcza *d 58 litrów wzwyż 
białe litr pe 24 ct., czerwone po 26 ot. 
Benedykt H ertl, właściciel dóbr 
aasMk SoUtach przy flonobitz w gtnyj

XIX Gm k i lo te p y a  p a ń s tw o w a
na oele dobroozynne wojskowe austro - węgierskiej monarohii.

Ta loterya pieniężna — jedyna w  Austryi dozwolona — 
ma 7 2 7 8  wygranyoh w gotówce w ogólnej sumie 3 4 4 .6 8 4  koron.

G h i ó w n a  w y g T * a »

1 6 0 .0 0 0  koron.
Za wypłatę należytośoi wygranych ręczy o. k urząd pocztowy.

Ciągnienie nastąpi nie odwołalnie 16 grudn i 1867.
G tfT  L o s  k.osztuje 2  złr. "W* a ,  Wfi

Losy są do nabycia w udziale dla loteryi państwowych "Wie­
deń I  Riemergasse 7, w kolekturach loteryi, w trafikach tytoniu, 
w urzędach pocztowych, podatkowych, telegraficznych i kolejowyoh, 
w kantorach wymiany. Zakład gry dla kupująoych losy, darmo. 

Losy wysyła się wolne od portu.
k c. k. dyrekcyi loteryi.

  Dział dla loteryi państwowych.

Lwów dnia 16 listopada 1897.
Zarząd.

Jak powszechnie wiadomo sa Richtera

Kotwiczna sk«*zy«tki budowlane
najmilszą dla uzibgi zad n ią

Są one j e d y n ą  zabawką, która uwagę 
dzieci t r w a l e  z a j m u j e  i która już o 
kilku dniach nie bywa rzucaną do kąta. i
'Są one dlatego n a j t a ń s z y m  podar- A 

kiem, a dla ich wysokiej wychowaw­
czej wartości i znakomitego wykonania 
zarazem i n a j c e l n i e j s z y m  podar­
kiem. Są ene w ogóle n a j l e p s z ą  i 
n a j s  tó s o w n i e j  s zą  zabawką, jaką 
azieciom podarować można. Są one po 
cenie 40, 76, 90 ki. aż do 6 fl. i wyżej 
do nabycia we wszystkich lepszych skłar 
dach z zabawkami i na dowód prawdzi­
wości opatrzone marką ochrotną Kotwicą.

Frzestroga. Znani n a ś l a d o w ­
cy naszych j e d y n i e  p r a w d z i w y c h  
skrzynek budowlanych starają się pu­
bliczność przez to w błąd wprowadzić, 
że ogłaszają nasz sławny oryginalny fa­
brykat jako za drogi. T ak  iem  f a ł s z y w e m  t w i e r d z e n i o m  nie trzeba 
się da c o ba ł a mu  c i r ,  należy przedwnie dia porównania spiesznie zażądać 
od nas i l u s t o w a n e g o  c e n n i k a  j zachwalane w tak n i e d e l i k a t n y  i 
n a t a r c z y w y  s p o s ó b  skrzynki budowlane jako mniej w a r t o ś c i o w e  
n a ś l a d o w n i c t w a  o s t r o  o d r z u c i ć .  Tylko skrzynki budowlane, zaopatrzo­
ne ochronną marką „ Kotwicą11 są p r a w d z i w e m i .  Ostatnie odznaczenie: 
Lipsk 1897 *łoty m edal.

F . Ad. Richter &  Cie.
Pierwsza anstro-węgierska c, j k. uprz. fabryka skrzynek budowlanych. 

Kautwr i S k ła d : I. Operng. 16 Wiedeń, fabryka: XIH 1. (Hietzing). 
Rudolstadt (Turyngia) Olten, Rotterdam, Londyn, Now York, 215 Pearl 
„Street". Nowość. Probierz cierpliwości i gra’ towarzyska „Kotwica"- 
Bliższe szczegółów cenniku.

SłownlczsK obsych tyrazdw
około 10.000 wyrazów obcych i łaciń­
skich przysłów i sen encyi w polskiej 
mowie używanych, wraz z ich dokład- 
nem objaśnieniem. Cena w oprawie 
75 ct. Do nabycia we wszystkich księ­
garniach. Za nadesłaniem przekazem 
80 ct. wysyła takowy franko wydawca 
Stanisław K oh ler, Lwów ul. 

i Batorego 28 .

od 300 
Lwowa 
wodzie.

Kupię zaraz majątek 
ziemski

do 1.000 morgów koło 
w 3cb, 4ch milowym ob- 
Ogród duży i dom mie- 
suohy koniecznie wyma-szkalny  d . . .

. Z g ło s z e n ia : K ło d n ic k t , K raram.
ków, Starowiślna 13.

NAJŚWIEŻSZE.

W ypożyczalń a książek
I JTDT

Stanisława Kohlera
we Lwowie, ulica Batorego

tai nt przed w Gimn. Fr. Józefa 
Abonament (3 tomy na raz) 60 ct. mie­
sięcznie. Kaucya 1 złr. JSla prowincyę 
(10 tomów naraz) abonament 1 złr. 
miesięcznie. Kaucya 6 złr. Najnowszy 

katalog właśnie opuścił praie. 
Zapisywać się można codziennie.
Nuty 6 kawałków naraz 50 et. mie­

sięcznie. Kaucya 1 złr.

DOBRE i TANIE
Dominium Lubycza królewska, oferuje 
ŚW IE ŻE  K A R A F IO Ł T  po 35 ct. 

za 1 klgr. Poczta w miejscu.

I i a t i a b a n ó i f h ; &
stara, prawdziwa żytnia wódka, bez cukru i 
bez anyżu, w hygienicznych skutkach wy- 
równvwuje zupełnie koniak franc., poleca

KArtOL 0AU.**mN
Lwów ul. H alicka 33,
Pocztą 2 butelki 5 kgr. 

Orzeczenie.
Na podstawie dochodzeń i badań che­

micznych poświadczam niniąjszem, iż 
wódka „B ałłabanów ka" jest wysta­
ła  i oczyszczoną żytniówką, wolną 
ou uiedogonu (fuzlu) i tym podobnych 

Wskutek tego orzekun ii 
jest ona czystym, zdrowym i hygie- 
alcznym napojem gorącym (spirytuso­
wym), który na ustrój ludzki działa tak 
samo jak prawdziwy Cognac.

Lwów dnia 10 marca 1891.
B r. B r. Radziszewski m. p. 
Prof chemji na uniwersytecie lwcw.

Przeciw aiwiźnie
najlepszy l nieszkodliwy środek jest 

FARBA  na w łosy  Ur. Ourra
chemika berlińskiego. Ceua flaszki 1 zlr. 

W yłączny s k ła d :
Ofopsrfi pud tar*, wjziffl

Lwów pl. K apitalny * .
Tysiąc* listów * am iniaa

Papier z fabryki Fij^pwekich w Białej. Drukarnia nar, j3t, Mameoki I Bpółka hotel Żorża. Zarządca W i ' kodak.


